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POZNAŃ, U 1'sto.a
Podług telegramu pragskićj Po 1 i t i k przy

bycie hrabiego Potockiego do Wiednia odno
szą w tamtej izych sferach rządowych bezpośrednio 
do obsadzenia namiestnictwa galicyjskiego. Gdyby 
hrabia Potocki miał się zdecydować na przyjęcie 
tego stanowiska, natenczas ma się pan Zaleski, 
radzca ministeryalny, udać do Lwowa jako wice
prezydent namiestnictwa. — Przyjaciele Ziemiał- 
kowskiego wzywają go do bezwarunkowego wystą
pienia z gabinetu.

Wobec niepokojących od pewnego czasu po
głosek dziennikarskich co do kwesty i wscho
dni ć j pragnie uspokoić wzburzoną opinią Wie
ner Abendpost, dziennik odbierający natchnie
nie z urzędowych źródeł. Twierdzi ten organ, że 
tylko z zapełnćj nieznajomości stósunków, albo tu i 
owdzie pojawiających się zamiarów zakłócenia zgo
dy pomiędzy trzema cesarstwami, albo wreszcie
z chęci zniżenia kursów na giełdzie
pochodzić może przypisywanie tak wielkićj
doniosłości audyencyi, jaką miał rosyjski am
basador w Carogrodzie u sułtana, i odwiedzi
nom, kóre złożył wielkiemu wezyrowi i wnio
skować z nich niebezpieczeństwa groźne dla pokoju 
Europy. Na podstawie wiarogodnych, jak twierdzi 
ten dziennik, wiadomości może zapewnić, że od po
czątku wschodnićj akcyi ani Rosya, ani Austrya, 
ani Niemcy nie uczyniły pojedyńczo za pośredni
ctwem swych posłów żadnego kroku u sułtana lub 
wielkiego wezyra, któryby nie był odpowiadał 
wspólnie ułożonćj instrukcyi, albo nie miał był po
zyskać przyzwolenia i poparcia dwóch innych gabi
netów. .... T □

Na przed wczorajszym bankiecie u Lorda 
Majora, na którym znajdowali się ambasadorowie 
niemiecki i austryacko-węgierski, odpowiedział 
ambasador austryacko-węgierski, na toast, wznie
siony na cześć reprezentantów, obcych mocarstw, 
że w imieniu obecnych i nieobecnych kolegów 
swoich może dać zapewnienie trwałości usposobień 
pokojowych. Prezes ministerstwa Disraeli w 
odpowiedzi na toast, wzniesiony na cześć minister
stwa oświadczył, że niebezpieczeństwo wojny chin- 
skićj, dzięki rozsądkowi Chińczyków i energiczne
mu działaniu angielskiego posła Wadę szczęśliwie 
usuniętćm zostało. Mówca żałuje, że nie może 
w podobny sposób wyrazić się o stósonkach poli
tycznych z mocarstwem mnićj odległćm, aniżeli Chi
ny. Powstanie, wyhuehłe w jednćj z tureckich 
prowincyi przybrało rozmiary wskutek których po
łożenie Turcyi może się stać niebezpiecznćm. Po
wolność i wyrozumiałość mocarstw, bezpośrednio 
w tćj sprawie interesowanych połączone były 
z tak błogiemi następstwami, iż przed kil
ku miesiącami słusznie można się było spo
dziewać rychłego załatwienia niepokojącego 
zaburzenia. Nieszczęśliwy upadek, katastrofą 
pieniężna w Turcyi, rozdmuchała na nowo gasnącą 
żagiew wojny. Niepodobna ukrywać sobie ani się 
łudzić, że stan taki jest nader krytycznym, wsze
lako mówca wyraża nadzieję, że roztropność mo
carstw interesowanych zażegna burzę, że znajdą
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(Ciąg dalszy. Zob. nr. 258.)
A jednak był czas, gdy on był tylko oszczę

dnym gospodarzem, miał żonę i dzieci, i sąsiad 
zajechał do niego na obiad, słuchać i uczyć się 
od niego gospodarstwa i mądrego skępstwa 1 Wszy
stko szło dobrze i umiejętnie: były w ruchu mły
ny, sukienne fabryki, stolarskie warsztaty, przę
dzalnie; wszędzie ujrzał bystry wzrok gospoda
rza i jak pracowity pająk, biegał z zajęciem, ale 
roztropnie, w wszystkich końcach swojój gospo- 
darczćj pajęczyny. Zanadto silne uczucia nie od
bijały się w rysach jego twarzy, alew oczach wi
dać było rozum; doświadczeniem i znajomością 
świata nacechowana była jego rozmowa i gość 
z przyjemnością jćj słuchał; miła i rozmowna 
gospodyni, słynęła ze swćj gościnności; na spot
kanie wychodziły dwie córeczki, jasne 1 świeże 
jak róże; wybiegał syn rzeźwy chłopak, całował 
się ze wszystkimi, mało zważając, czy to spra
wiało przyjemność lub nie gościowi. W domu wi
doczne były wszystkie okna; pierwsze piętro zaj
mowane było przez nauczyciela Francuza, który 
ślicznie umiał się golić i był zawołanym strzelcem: 
przynosił zawsze na obiad cietrzewia, albo tćż 
kilka kaczek, czasami tylko same wróble jajka

się środki pokojowego załatwienia tćj sprawy. 
Wprawdzie interesa trzech mocarstw północnych 
sięgają dalćj, aniżeli interes Anglii, atoli nie są 
one ważniejszemi od interesów angielskich, o czćm 
mężowie stojący u steru rządu angielskiego są 
zupełnie przekonani i których zdecydowani są bro
nić. Następnie wspomniał Disraeli o podróży księ
cia Walii do Indyi, po którćj spodziewa się waż
nych następstw, i wyraził nadzieję, że lud angiel
ski zadowolony jest zupełnie z wewnętrznćj poli
tyki rządu, dążącćj do ulepszenia położenia kraju. 
Mówca spodziewa się, że na przyszłorocznym ban
kiecie będzie mógł powinszować zebranym zacho
wania pokoju, przyczćm liczy na błogie skutki 
wewnętrznćj polityki, aby w razie potrzeby zado
kumentowania potęgi kraju królowa mogła odwo
łać się do zadowolonego i ufającego jćj ludu.

Z Rzymu donosi Biuro Wolffa, że 
przedwczoraj wysłał kardynał Antonelli odpowiedz 
na ostatnią notę hiszpańskiego rządu do Madrytu. 
Kardynał zbija w nićj różne twierdzenia noty 
i rozbiera zasadnicze postanowienia konkordatu, 
które nie mogą być zmienione. W dalszym toku 
zapewnia, że Stolica Apostolska nie ma zamiaru 
nowemu h'szpańskiemu rządowi przysparzać kło
potów, lecz owszćm wszelkiemi skutecznemi środ
kami go popierać, aby ten święty związek, który 

i przyczyniał się zawsze do chwały Hiszpanii, po
został nienaruszony. Jedność wiary, którąby 

1 chciano wygnać, nie stanowi żadnój przeszkody 
dla rozwoju cywilizacyi. Jeżeli jednak rząd hi- 
szpański uważa za konieczne zasady te w inną 

; ująć formę, Stolica św. jest gotową wnijść w ukła- 
' dy i spowodować takie modyfikacye konkordatu, 
któreby rząd mógł przyjąć. Z oświadczeń wymię 
nianych wzajemnie w tćj chwili, przekona się 
Stolica św., o ile projekt do nowćj konstytucyi 
zasługuje na przyjęcie z jćj strony.

stawienia w należytćm świetle postępowania pana 
Fritsche oraz uwagi nasze, dołączone do „Sprostowa
nia", jakie po urzędowćm zbadaniu sprawy prze
słał nam komendant rzeczonego pułku, dla tego 
tćż wywodów naszych ani oskarżenia powtarzać 
nie będziemy, wystarczy nadmienić, że w ocenie
niu naszćm postępowania pana Fritsche prokura
torya dopatrzyła się obrazy tego ostatniego i wy
toczyła nam proces.

Sędziami byli przewodniczący radzca Gross 
i sędziowie Georg i Brown, oskarżycielem 
prokurator v. Dressler, obrońcą pan rzecznik 
Dockhorn. . ■

Po przeczytaniu oskarżenia oświadcza p. Ni- 
kazy Gruszczyński, uwolniony na pół dnia 
z więzienia, że artykuły inkryminowane umieszczo
ne były w Kuryerze pod jego redakcyą, że je 
czytał, autora ich nie wymieni, że zamiaru obra
żenia p. Fritsche nie miał. Przy odczytania rze
czonych artykułów w języku niemieckim, przysię
gły tłómacz porównuje przekład z oryginałem pol
skim, jednakże sam oskarżony musi protestować 
przeciw przekładowi wyrażenia „usunąć się" 
przez „sichaus dem Staube mac hen", 
tłómacz przysięgły, ponieważ przekład niemiecki 
zbyt szybko czytano, nie mógł, zdaje się,, podążyć 
za czytającym. Również sam p. Gruszczyński wraz 
z p. Dockhornem musieli zwrócić uwagę na nie
dokładny i zupełnie rzecz zmieniający przekład 
wyrazu „wprost" przez „u n m i 11 e lb a r*, co 
znaczy „bezpośrednio." Po przeczytaniu dru
giego artykułu z Nr. 169 tłómacz konstatuje zgo
dność przekładów z oryginałem.

Ze świadków dowodowych, których było 5, 
przesłuchiwano najprzód porucznika p. Lampel. 
Świadek mieszkał w domu Nr. 10 przy placu Sa- 
pieżyńskim, prz którym znajdował się urządzony 
celem odśpiewania ewangelii wśród procesyi ołtarz. 
Dnia 1 lipca był świadek w gronie kolegów, po
między którymi znajdował się i pan Fritsche na 
wspólnym obiedzie, po którym świadek, p. Fritsche 
i porucznik Wojeżewski udali się do wspom
nianego wzwyż mieszkania świadka. Porucznik 
Fritsche nie wszedł z dwoma kolegami do mie
szkania świadka, ponieważ miał zamiar udania się 
do domu. P. Lampel obawiając się jakich zajść, 
wyszedł po kilku minutach ze swego mieszkania 
i starał się p. F., który stał na wschodach przed 
domem, s* łon ć do wejścia i ciągnął go w tym 
celu za poły mundura (co przy tćm zaszło, późnićj 
się dopiero dowiemy). Wedle zeznań p. Lampel, 
pan Fritsche miał pałasz przy boku, 
czapkę na głowie i paleto oficerskie, u góry nie 
zapięte, był w skutek użycia przy stole pewnćj 
ilości napojów rozpalających, dosyć wnisBiowa- 
ny, choć jeszcze przytomny i stał na najwyż-zym 
stopniu tak, że dym cygara nie mógł około filaru, 
oddzielającego wschody od ołtarza dojść do ołta
rza. Zdanie to świadka potwierdza protokół od
czytany na rozkaz przewodniczącego a spisany na 
miejscu, celem zbadania położenia miejscowości, 
w którym wyrażono, że z drugiego, trzeciego 
i czwartego stopnia, dym do ołtarza dojść nie 
mógł (czego tćż w artykule naszym nie twierdzono).

PROCES
o obrazę porucznika Fritsche i o wzywanie 

do oporu przeciw prawom państwa.

Dnia wczorajszego toczył się przed tutej
szym 3ądem kryminalnym proces przeciw byłemu 

i redaktorowi naszego pisma, panu N i k a z e m u 
’Gruszczyńskiemu, o obrazę porucznika 
'50 pułku piechoty, pana Fritsche, którćj to 
i obrazy dopatrzyła się tutejsza prokuratorya w ar- 
tykułacb, umieszczonych w numerach 123 i 169 
Kuryera i o wzywanie do oporu przeciw pra- 

‘ wom państwa, zawarte rzekomo w artykule nr. 177 
p. t. „N a s z e na d zi e j e."

Ponieważ (ierwsza mianowicie sprawa bliżćj 
obchodzi publiczność, tak poznańską, jak wogóle 
katolicką, pcdajemy poniżćj obszerne sprawozdanie 
z przebiegu procesu.

Czytelnicy nasi pamiętają z pewnością do
brze zajście w czasie proceayi B żego Ciała z dnia 
1 lipce r. b., które nam było powodem do przed

i kazał z nich usmażyć dla siebie jajecznicę, bo 
nikt inny nie chciał jćj jeść we dworze. Mieszkała 
tam także jego rodaczka, guwernantka dwóch pa
nienek. Sam gospodarz przychodził do stołu 
w surducie, chociaż trochę wyszarzanym, ale jeszcze 
porządnym, łokcie były w nim całe, nigdzie nie 
był łatany. Lecz dobra gospodyni umarła, a wte
dy część kluczy i drobnych kłopotów jemu się 
dostała. Pliuszkin zaczął być niespokojny, i jak 
wszyscy wdowcy, podejrzliwy i skąpy. Na starszą 
córkę Aleksandrę nie mógł się spuścić, i miał 

i w tem słuszność, bo Aleksandra nie długo ucie- 
' kła ze sztabs-rotmistrzem, Pan Bóg jeden wie, 
jakiego kawaleryjskiego pułku i wzięła z nim 
ślub na prędce w jakićjś drewnianćj cerkwi, wie
dząc, że ojciec nie lubi oficerów, jak gdyby wszy
scy wojskowi byli karciarzami i utracyuszami. 
Ojciec posłał jćj na pożegnanie przekleństwo, ale 
gonić ich nie myślał. W domu zrobiło się jeszcze 
puścićj. U właściciela coraz widoczniejsze stawało 
się skępstwo, przebijająca we włosach siwizna, 
wierna jego przyjaciółka, dopomagała mu do roz
winięcia się. Nauczyciel Francuz był oddalony, bo 
na syna przyszedł już czas służby; madame zo
stała wypędzoną, bo pokazało się, że nie była bez 
grzćcbu w porwaniu Aleksandry. Syn, którego 
ojciec wysłał do gubernialnego miasta, żeby słu
żył w sądzie i uczył się prawa, wstąpił do woj
ska i dopićro z pułku napisał list do ojca, pro
sząc go o pieniądze na uekwipowanie się. Bardzo 
naturalnie, te otrzymał to, co w prostym zawo
dzie nazywają figę. Nakoniec ostatnia córka, któ
ra się z nim w domu została, umarła, i starzec 
ujrzał się sam jeden stróżem i posiadaczem swych

Drugim świadkiem jest porucznik Fritsche, 
katolik, wysoki, smagły, blady mężczyzna, któ
ry nie wie (!), czy był w mieszkaniu pan Lampel 
czy nie, to sobie jednakże przypomina, że chciał 
z domu tego wyjść a nie „wypaść", jak pisano 
w Kuryerze, czego jednak nie mógł uczynić, 
ponieważ liczne tłumy ludu były przed domem ze
brane. O ile wie, miał czapkę na głowie, pałasz 
przy boku i paletot; nie roztrącał nikogo, 
uiedopalone cygaro, ponieważ się nie paliło, upu
ścił, ale go nie rzucił, poczćm zapalił drugie. 
Oltaiz stojący po prawćj stronie domu widział, 
ale się ku niemu nie nachylał; stojąc po lewćj 
stronie drzwi obrócony był ku ołtarzowi tak, że 
widział kapłana trzymającego monstrancyą; być 
może, iż wiatr unosił dym w stronę ołtarza.

Porucznik R e h znajdował się w domu na
przeciwka, przypatrując się procesyi z okna, i wi
dział porucznika Fr. stojącego na 2 stopniu, palą
cego cygaro, w zapiętym mundurze; nie widział 
zaś, żeby p. Fr. chwytał się pod bok, ani tćż w 
ogóle w postępowaniu jego nic demonstracyjnego 
ani obrażającego. Na pytanie p. Dockhorna nie 
umie świadek odpowiedzieć, czy p. Fr. stał po le
wćj, czy po prawćj stronie drzwi (choć wie na któ
rym stał stopniu); w ogóle mówi cicho i niewy
raźnie.

Porucznik v. U n r u h widział z okna domu 
swego procesyą i nabożeństwo ale p. Fritsche nie 
widział!

Komisarz policyjny pan Oscar 
V e n t z k e znajdował się na procesyi jako urzę
dnik policyjny, (drugi komisarz policyjny nie sta
wił się ani w śledztwie, ani na termin, podo
bno wyjechał). Widział p. Fr. stojącego na 
najwyższym stopniu wschodów, zwróconego ku oł
tarzowi, o 5—6 kroków oddalonemu, palącego 
mocno, tak że dym szeał w stronę ołtarza; świa
dek przyznaje że p. Fritsche rzucił cygaro w 
pewnćm oddaleniu od siebie, że był w dobrym 
humorze, raz po raz chwytał się pod 
boki, że postępowanie jego robiło na obe
cnych przykre wrażenie (peinlieben Ein- 
druck), że jednakże nie widział rozpędzania dzie
wczyn, ani tćż nie uważał w ruchach pana Fr. ża
dnej wzgardy ani demonstracji.

Na tćm skończyło się przesłuchiwanie świa
dków dowodowych, którzy nic na korzyść p. Fr. 
nie zeznali, oprócz p. v. U n r u h, twierdzącego, 
że go wcale nie widział; zeznania świadków: pierw
szego i ostatniego potwierdzają fakta podane w na
szych artykułach.

Ze świadków odwodowych zeznaje ks. Robert 
Hildebrandt, prebendarz przy kościele po- 
franciszkańskim, obecny na procesyi, że widział 
oficera stojącego na stopniach wschodów tak, że 
głową przewyższał resztę ludzi, palącego cygaro 
tak mocno, że dym szedł na celebrującego prałata 
Grandkiego Według ¿zeznań ks. Hldebrandta p. 
Fr. dmuchał („blies") w tę stronę; oprócz tego 
twierdzi świadek, że ludzie stali nie tylko po 
wschody, ale i na wschodach.

Gospodarz Marcin Mut i Grzyska ze
znają po polsku mnićj więcćj to samo; p. Fr. stał

na kupie, aż same nareszcie zamieniły się w kupę 
zgnilizny.

Córka Aleksandra przyjeżdżała dwa razy 
z synkiem dowiedzieć się, czy nie otrzyma czego 
od ojca; widać, że koczujące życie ze sztabs-rot- ; 
mistrzem nie było tak miłe, jak się wydawało 
przed ślubem. Pliuszkin jćj przebaczył, pozwolił 
nawet chłopczykowi pobawić się z guzikiem, który 
leżał u niego na stole, ale pieniędzy nie dał. Dru
gim razem przyje hała Aleksandra z dwoma dziećmi, 
przywiozła mu kołacz do herbaty i nowy szlafrok, 
bo na stary wstyd na vet było popatrzeć. Pliuszkin 
pogłaskał obydwóch wnuków, posadził ich nawet 
na swoje kolana, huśtał ich, jak gdyby konno je
chali, kołacz i szlafrok przyjął, ale córce nic nie 
dał i bez niczego odjechała Aleksandra.

Oto jaki człowiek stał przed Cziczikowem! 
Trzeba powiedzieć, że podob ie zjawiska rzadko 
napotyka się w Rosyi, gdzie wszystko lubi prędzćj 
rozwiązać się, niż związać, i tćm ono więcćj ude
rza, że tuż obok, w sąsiedztwie, nadarzy się oby
watel, hulający jak Rosya jest szeroka i bogata, 
u którego, jak to mówią, życie się pali. Obcy 
podróżny zastanowi się na widok jego mieszkania, 
nie pojmuje, jaki udzielny książę znalazł się nie
spodzianie wpośród małjch właścicieli: jak pałace 
wyglądają jego białe murowane domy z niezliczo- 
nćm mnóstwem kominów, belwederów, okolone sta
dem cficyn i różnych zabudowań dla pomieszenia 
gości. Czego u niego nie ma? — Teatr, bale; całą 
noc błyszczy uiluminowany i ogłuszony dobraną ka
pelą ogród...

(Ciąg dalszy nastąpi).

bogactw. . i
Życie samotne dało się rozwinąć skępstwu,

które, jak wiadomo, ma apetyt wilczy i czćm wię- 
cćj pożera, tćm staje się więcćj nienasycone; uczu
cia człowiecze, które i tak nie były zbyt w nim 
wzniosłe, co dzień malały i co dzień traciła coś 
ta stara ruina. Gdy w takim znajdował się nastroju, 
zdarzyło się, że syn jego zgrał się w karty ; posłał 
mu od serca swoje ojcowskie przekleństwo i więcćj 
nie chciał o nim słyszeć. Każdego roku zabijało 
się jedno z okien, aż dwa tylko zostały, z których 
jedno, jak już widzieliśmy, było zaklejone papie
rem ; z każdym rokiem coraz więcćj spuszczał 
z widoku główne części gospodarstwa, i płytki 
wzrok jego zwracał się do papierków albo gałgan
ków, które zbierał w swoim pokoju; podawał nie
dostępne ceny kupcom, którzy chcieli zakupić jego 
produkta; kupcy targowali się, targowali, aż na 
końcu porzucili go, mówiąc, że to szatan a nie czło
wiek ; siano i zboże gniło, stogi i sterty zamieniały 
się w nawóz, tak że chociaż sadź na nich kapustę; 
mąka w składach zamieni'a się na kamień i trzeba 
ją było rąbać; sukno, płótno i inne domowe wy
roby rozsypały się w proch. Ou nawet sam za
pomniał, ile czego było; pamiętał tylko, w jakićm 
miejscu stała u niego w szafce karafka z resztą 
jakićjś nalewki, na którćj sam zrobił znak, żeby 
nikt pokryjomu jćj nie wypił, hb tćż gdzie leżał 
kawałek laku, albo stare pióro.

A jednak w gospodarstwie przychód zawsze 
był ten sam; takie same poddany musiał dawać da
niny, tę samą miarkę orzechów musiała przynieść 
każda baba i tę samą oddać ilość płótna. Wszy
stko to razem składało się do magazynów i gniło
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wprawdzie nie pochylony ku ołtarzowi, ale tuż 
przy filarze, dym z cygsra w gęstych kłębach bu
chał ku ołtarzowi.

Pani profesorowa Rzepecka stała 
przez cały ten czas na wschodach, najprzód na 
drugim następnie na trzecim stopniu; po kilku mi
nutach przybył porucznik Fr. palił cygaro, nastę
pnie je rzucił przyczóm p. Rz. zauważyła, iż po
stępowanie jego było lekkomyślnćm.

Panna Marya Siemiątkowska wi
działa również, że p. Fr. rzucił cygaro w stronę, 
gdzie stało kilkoro dzieci.

Panna Likowska widziała, jak się p. 
Fritsche nachylał ku ołtarzowi z nieusza- 
n o w a ni e m i dodaje, iż lud był oburzony.

Tu nam wypada zrobić uwagę, iż przewodni
czący wszystkie trzy panie bardzo pobieżnie prze
słuchiwał, zadając im tylko po dwa pytania, pod
czas gdy świadków dowodowych badał bardzo ob
szernie; to tóż p. prof. Rzepecka jeszcze raz żą
dać rausiała pozwolenia dodania kilku uwag.

Świadek p. Stanisław Leporowski, 
lat 63 liczący, dotychczas nie karany, podaje nowe 
szczegóły; oficer nie miał pałasza, jak 
to p. Leporowski dokładnie się przekonał, gdy się 
oficer obalił, pociągnięty za poły munduru 
przez drugiego oficera; oprócz tego śmiał się i brał 
się pod boki. Wskutek tych zeznań p. Leporow- 
skiego przewodniczący wzywa jeszcze raz p. Lam- 
pel, który nie wie, czy p. Fritsche definity
wnie s i ę o b a 1 i ł, ale przyznaje, że p. Fr. się 
p o t k n ą, ł (stolperte). Pani profesorowa Rzepecka 
oświadcza, że p. Fr. się zaplątał i potknął, że przy 
tćm obalił dziecko, że jednakże całóm cia
łem nie runął. Pan Leporowski twierdzi, że wi
dział w górę wzniesione nogi p. Fritsche. Pan 
rzecznik Dockhorn żąda, aby świadków szczegółowo 
w tym względzie badano, do czego się jednakże sąd 
na wniosek prokuratora nie przychyla. Pani prof. 
Rzepeckiej nie pozwolono więcćj mó- 
w i ć.

W czasie zeznań świadka W a 1 s k i e g o 
który giestem ilustruje chwytanie się pod bok 
p. Fr., powstaje tenże i oświadcza, iż wskutek ran 
odebranych w rękę prawą zniewolonym jest do 
pewnych, podpadających ruchów, które możnaby 
wziąść za chwytanie się pod bok!

Żądania p. Dockhorn a, aby prze
słuchano jeszcze raz panie: Rzepecką, Siemiątko
wską i Likowską, celem skonstatowania, że pan 
Fritsche w chwili upadku stal sam jeden, sąd 
nie uwzględnia. Obecnego świadka Ha j- 
d u c k i e g o, który był również wezwany, sąd 
nie wywołał. Następnie czterój poruczniko- 
wie i ksiądz Hildebrandt składają przysięgę po 
niemiecku, resztą zaś świadków po polsku.

Po przesłuchaniu wszystkich świadków, na
stępuje oskarżenie o wzywanie do oporu prze
ciw prawom (177 Nr. Kuryera) w artykule 
„Nasze n a d z i e,j e,“ które pan Gruszczyński 
czytał, autora nie zna a więc wydać nie może, 
w którym jednakże nic karygodnego nie upa
truje. Po odczytaniu artykułu w przekładzie 
niemieckim konstatuje tłómacz zgodność przakła- 
du z oryginałem.

Prokurator p. v. Dressler przystępuje 
do umotywowania oskarżenia na mocy §§ ltf5 
i 186. Przemówienie p. prokuratora krótko stre-. 
ścić można w tych słowach: wszystkie fakta po-; 
dane wKuryerze są, jak się ze zeznań 
świadków pokazuje, nieprawdziwe, Pan 
Fritschke nie „wypadł z domu,“ nie roztrącał. 
dziewczyn, tamże stojących, nie śmiał się, nie 
chwytał się pod boki, nie dmuchał na ołtarz, cy
gara nie rzucił daleko od siebie!.... Wprawdzie 
postępowanie pana Fritsche zrobiło na obecnych 
przykre wrażenie, ale robiło je tylko na katoli
kach; na protestantach, ewangelikach i żydach 
nie byłoby tego wrażenia robiło! j

W artykułach kuryerowycli postępowanie' 
to napiętnowane jest jako oburzający exces, jako 
skandal, jako rzecz niehonorowa, plamiąca mun-* 
dur pruskiego oficera. Wszyskie te wyrażenia są 
obrazą tego,- do kogo są wymierzone i dla tego 
artykuły te są karygodne.

W artykule „Nasze nadzieje“ wi
dzi p. prokurator wzywanie duchowieństwa do 
niekorespondowania z komisarzami rządowymi,! 
zarządzającymi majątkiem kościelnym, do czego 
duchowieństwo jest prawnie zobowiązane.

Z tych przyczyn wnosi prokurator w pierw- 
szćj sprawie, z powodu, ża oskarżony już dwa- 
kroć był karany, o ¿miesiące, w drugićj 
sprawie o 3 miesiące, a ponieważ obiedwie 
sprawy mają być razem wzięte, o ośm lilie- ' 
sięcy więzienia i umieszczenia wyroku w 
Kuryerze Poznańskiem na tóm sa-1 
mem miejscu, na którćm znajdowały się wspom-, 
nione artykuły, a nadto w P o s n. Z t g. (

W znakomitej obronie, zbijającćj punkt po

Eunkcie zarzuty prokuratoryi, p. rzecznik Dock- j 
om wyraził nasamprzód zadziwienie z powodu 1 

nadzwyczaj wysokićj kary, jakiej pan prokurator 
żąda za obrazę porucznika, przypuściwszy, że1 
takowa znajduje się w inkryminowanych artyku- • 
łach. Toć przecież za obrazę kanclerza państwa 
niemieckiego, który dość często bywa obrażany, 
kara nie bywa tak wysoką! — Przechodząc do 
twierdzeń prokuratora dowodzi, że pan Fritsche 
musiał rozpychać stojące na stopniach dziewczy
ny, kiedy ehciał przez tłum przechodzić. O tóm, 
jakoby p. Fritsche przechylał się ku ołtarzowi nie 
masz w artykule mowy, jako tóż o „bezpośre- 
dnićm" puszczaniu dymu, tylko „wprost" w stro
nę celebransa. Dowiedzioną, w skutek zeznań 
świadków, rzeczą jest, iż p. Fritsche „rzucił" 
cygaro. Nie jest zwyczajem oficerów pruskich 
szarpanie się i ciągnienie za poły, musiały być do 
tego powody, które p. Dockhorn w tóm upatruje, 
że p. Fritsche nie był zupełnie trzeźwym, tóm tóż 
tłómaczy się, że pociągnięty przez p. Lampel po
tknął się, czy upadł; powtóre musiał p. Lampel,

choć podobno protestant, uważać postępowanie p. 
Fritsehe za gorszące, daleko bardziój gorsząećm 
i obrażającóm najświętsze uczucia było to postę
powanie d!a katolików. Mniejsza o sympatye lub 
antypatye dla procesyi katolickich i ceremonii Ko
ścioła katolickiego; to jednakże jest rzeczą pewną, 
że procesye katolickie stoją pod opieką prawa i 
mają prawo za sobą, że nikomu a tóm mniój ka
tolikowi, nie wolno ostentacyjnie przeciw proce- 
syom występować. Obrońca apeluje do uczuć re
ligijnych gremium sądowego i pyta, czyby oboję- 
tnóm okiem patrzeli na podobne zachowanie się 
wobec ich praktyk religijnych. Gdy pan Fritsche 
nie był miał na sobie munduru pruskiego oficera, 
kto wie, do jakich opłakanych scen przy tój okar 
zyi przyjść było mogło.... Pan Dockhorn wnosi 
aby oskarżonego uwolniono od zarzutu obrazy, a 
w ostatecznym razie, aby skazano go na karę pie
niężną.

Drugi artykuł w sprawie p. Fritsche wywo
łany został nazwą „unverschämte Lüge", którym 
to wyrazem uczczono prawdziwe fakta, zawarte 
w pierwszym artykule; artykuł drugi nie zawiera 
nie więcój nad wyraz uczuć katolickiój ludności 
i wysokie wyobrażenie, jak słusznie mamy o go
dności pruskiego oficera. Proces ten jest pierw
szym procesem p. Gruszczyńskiego, ponieważ dwa 
wyroki, skazujące go na 6 miesięczne więzienie, 
są późniejszćj daty.

Również nie uznaje p. Dockhorn słuszności 
wywodów prokuratoryi co do artykułu „Nasze na
dzieje." Gdzie chodzi o wzywanie do oporu prze
ciw prawu, tam tóż to prawo musi być wymie
nione; takiego wyraźnie wymienionego prawa w ar
tykule Kuryera nie masz, znajduje się w nim 
tylko ogólna krytyka praw kościelno-politycznych, 
a zastósowanie tój krytyki przez p. prokuratora do 
prawa obowiązującego duchownych do korespon
dowania z komisarzami rządowymi, jest zupełnie 
dowolnóm. Dla tego i w tój sprawie żąda pan 
Dockhorn uwolnienia oskarżonego, resp. skazania 
go na karę pieniężną.

Wrażenie jakie obrona wywołała tak na obe
cnych, jak i na sądzie, było widoczne; p. Duck- 
horn mówił z zapałem i niezbitą siłą logiki tak, 
że nawet prokurator zniżył karę w pier- 
wszój sprawie z czterech na trzy mie
siące.

Po dziesięminutowój naradzie ogłosił sąd wy
rok, skazujący pana Gruszczyńskiego w pierwszćj 
sprawie na 200 grzywien kary resp. dwa 
tygo d ni e wi ę zi enia i wydrukowaniu wyroku 
jak wyżój, w drugiój zaś na 2 miesiące wię
zienia.

Oto przebieg procesu wiernie podany i wy
rok sądu, którego umotywowania późniój się do
wiemy z piśmiennego dokumentu. Na teraz wstrzy
mujemy się od wszelkich w tój mierze uwag, niech 
publiczność S3ma czyta i sądzi...

Knrysr miBiscowy i Drowincmamy.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać poza

służbowemu majorowi von Uechtritz w Dreźnie or
der orła czerwonego czwartój klasy.

* Kuryerek teatralny. Wczoraj pożegnała nas pani
Friderici » Jakowicka prześlicznym mazurkiem 
księcia Lubomirskiego, którego tekst ¡est następujący:

Wszak i moja krew nie lodem, jedna z Waszą krew,
Ja z Warszawy jestem rodem, nasz tu wznoszę śpiew! 
Pieśń ta z serca jest wysnuta, niechaj wszystkich Was 
Nasza dźwięczna, raźna nuta rozweseli wraz!
Jam tu z Wami tak szczęśliwa, o Was dusza śni —
Tak, jak ma rodzinna niwa, Wyści drodzy mi.
Choć ja z Wami nie od dziecka, przyjęliście mnie,
Acb, ta nuta mazowiecka niech Wam w Bercn wre.
Niech więc śpiewka ta uświęci pamięć lubych dni, 
Zawsze w sercu i pamięci zostaniecie mi!
Chociaż gdzie na obećj ziemi, gdzieś daleko tam —
Wy będziecie braćmi memi a ja siostrą Wami

Publiczność oczarowana tak śpiewem, jak serde- 
cznemi słowy jowyższemi po trzykroć przywoływała zna
komitą artystkę, by jćj podziękować za odwiedziny w Po
znaniu; my zaś żegnając panią Jakowicką, ślemy za nią 
ten okrzyk nadziei i pociechy przy każdćm rozstaniu:

Do zobaczenia!
* Hr. August Cieszkowski przebywa dotąd w Spa, 

znacznie pokrzepiony na zdrowiu. Ostenda nie wiele mu 
przyniosła ulgi. Dopiero w Spa dawną czerstwcść od
zyskał. Spodziewanym jest za parę tygodni w Poznaniu.

* Ze smutkiem dowiadujemy się, że nasza wieszcz
ka Deotyma (Jadwiga Łuszczewska) od wielu 
miesięcy złożona jest ciężką chorobą. Skutek to trudów 
i cierpień, które przebyła na wygnaniu.

* Panna Aglaja Orgeni, zaszczytnie znana w świecie 
muzykalnym śpiewaczka, którą przed kilku laty z takim 
zapałem przyjmowano w tutejszym teatrze miejskim, daje 
dziś koncert ua wielkićj sali Bazarowćj. Miłośnicy 
muzyki będą zatćna mieli sposobność porównania jćj gła> 
su i metody z śpiewem pani Friderici-Jakowickićj. Obok 
panny Orgeni wystąpi pianista p. Leitert z Drezna, 
uczeń Liszta.

* Przewodniczącym w komitecie wyborczym dla 
gminy kościoła franciszkańskiego mianowazym został, 
jak donosi Posn. Z tg, rzecznik Elemme.

* Robotnik z Jerzyo umarł wskutek zbytecznego 
, użycia wódki w ostatnim tygodniu.

* Artylerzysta tutejszego garnizonu powiesił się- 
przedwczoraj; na szczęście spostrzeżono go wcześnie 
i uratowano; obecnie znajduje się w lazarecie garni
zonowym.

* Wydalono z obwodu poznańskiego w przeciągu 
3 kwartału r. b. 26 osób i to 23 do Kosyi 3 do Austryi, 
pomiędzy tesai osobami było 16 żydów, 10 katolików.

* Największego rogala, jakiego kiedykolwiek wi; 
i dzieliśmy w dzień św. Marcina, a przytćm nadzwyczaj 
i smacznego, mieliśmy dziś sposobność oglądać w cukierni 
i pana Karóla Starka przy ulicy Wrocławskićj.

* Wieś Bytkowo przeszła wczoraj z rąk p. Jana 
Żółtowskiego! na własność p. Królikowskiego z 
Źydowa.

* Walne Zebranie Związku Spółek dla ważnych po- 
, wodów odbędzie się, jak się z pewnego dowiadu- 
, jemy źródła — dnia 23 i 24 — a nie 25 bm., co nie»

bawem ogłoszonćm zostanie wraz z całym porządkiem;
. dziennym, uchwalonym na wczorajszćm i przedwczoraj«). 
, szóm posiedzeniu Komitetu Spółek Zjednoczonych. j
] * lakiś młodzieniec, przybyły do Poznania, chciał

sobie w jednym z hotelów tutejszych odebrać żyoie przez

przecięcie żyły. Znaleziono go znacznym opływem krwi 
bardzo osłabionego 1 odwieziono do miejskiego 
szpitala.

*, Ślub. We wtorek pobłogosławił w kościele pa
rafialnym we Wrześni ks. dr. Stablewski związek 
małżeński panny Teodory Boening, córki tamtej
szego komisarza obwodowego, z panem M a k s y m i 1 i a- 
n ein Andrusz e w s k i m, wUścicielem najpierwszćj 
w mieście naszórn fabryki pojazdów, którą niedawno te
mu od powszechnie znanój firmy Ottona S e i d I a na
był. Od ołtarza pięknie przemówił do licznie zgroma
dzonego orszaku weselnego ksiądz Tłoczyński 
z Poznania.

* Parlament niemiecki zawiadomiono, że na wniosek 
jego, aby na pizyszłość w polskich okolicech i urzędach 
stanu cywilnego obok niemieckićj pisowni imion polskich 
kładziono także polską w nawiasie, rząd prus i, na wnio, 
sek rady związkowój wezwał prezesów naozelnych Wiel 
siego Księstwa Poznańskiego, Prus i Szląska, aby wydali 
urzędnikom stanu cywilaego odpowiednie rozporządzenia.

* Jede.i z mieszkańców Wildy, biorąc asumpt 
z wiadomości, podanćj przez K o e 1 n. Z t g , że na koszt 
rządu niemieckiego ma być wybudowana w Peloponezie 
droga od brzegów Alfeiosa do Pyrgos, domaga się 
w Ostd. Z tg, aby rząd raczćj u nas starał się o drogi, 
npj o drogę z Poznania do Wildy, która mianowicie od 
ozasu, jak na nićj setki tysięcy cegieł przewieziono do 
budowli kolei góruoszląskiej i poznańsko-kluczborskiój 
stała się formalnćm topialiskićm.

* W znanój sprawie p. Winieckiego, budowniczego 
z Vila-Nova przeciw odpowiedzialnemu redaktorowi O r ę; 
do wnika, p. Stawińskiemu, właścicielowi drukarni 
p. J. Leitgebrowi i rybakowi Palczewskiemu o umiesz 
czenie w Orędowniku znanego anonsu odbył się 
wczoraj trze :i termin, który znów odroczono, aby korni- 
sya budowlana mogła zdać sąd o domu, wybudowanym 
przez p Winieckiego.

* Jak donosi Dzień. Poznański obchodził u< 
rzędnik policyjny tutejsze księgarnie i ostrzegał, że sprze
daż broszury .Pro nihilo“, podobno pióra p. Arnima, 
jest zakazaną.

* Zwracamy uwagę czytelników, że od 11—14 b. 
m. powtarzać się będeie piękne widowisko gwiazd spa
dających.

* W Marienhiitte, zakładzie dr. Strousberga pod 
Gdańskiem zaprzestano robót z powodu braku pieniędzy.

* Regencya gąbińska rozstrzygła, jak donosi Głaz. 
Tor. aby dozor kościelny gminy katolickiój w Wystru« 
ciu składał się z trzech starokatolików i 
dwóch katolików. Przeciw temu zaniósł Biskup 
warmiński ks. Kremenz protest do naczelnego prezesa, 
który rozporządzenie regencyi jednakowoż potwierdził 
Tak donosi Katolik, który dodaje, że ks. biskup pra
wdopodobne odniósł się już w tśj sprawie do ministeryum.

* Nakładzca Allgemeine Yolkszeitung, 
wvchodzącćj w Siegburgu, p. Schneider, donosi 
nam, że na wniosek porucznika p. Fritsehe wytoczono 
mu śledztwo z powodu powtórzenia artykułu naszego 
o zajściach przy tegorocznćj procesji Bożego Ciała.

* Pomiędzy atacyaml Nakłem i Netzthalem na 
kolei wschodniój utworzoną zostanie nowa staoya Wal
den, do którćj utworzenia przyczynił się znacznie hr. 
Bniński z Samostrzela, ofiarując nie tylko grunt pod bu
dowle ale nadto drzewo budowlowe i cegłę.

* Z Wisłeujścla piszą do D a n z. Z t g, że w dzień 
Zaduszny morze Bałtyckie zamarzło na pół mili od brze
gu na 5—8 centymentrów.

* Z Płużnicy dowiaduje się G a z. To r., że poło
żenie Golembiewskiego nader jest przykre. Dn kośc;oła)nikt 
nie chodzi, nikt tóż na prawdę nie wie, czy i jak się 
tam nabożeństwo odbywa, gdyż nikt ani z Gołembiew- 
skim, ani z otaezającemi go osobami g ę nie styka. Ota
czają go zaś tylko dwaj chłopcy, jakiś organista i kobie
ta, gospodarstwem się zajmująca, o swoim czasie Bły- 
chać dzwonienie, lecz do kościoła nikt nie wchodzi, i 
chyba chłopcy z organistą słuchają nabożeństwa. W osta
tnich dniach widywano Golembiewskiego przy kopaniu 
kartofli. Sam, zagiąwszy poły wybierał kartofle, gdyż 
za największe pieniądze ludzi by nie dostsł. W ogóle 
nikt u niego nie bywa, on także u nikogo, i żyje jakiemś 
sztueznem odosobnionem życiem, jak upiór w Mic
kiewiczu — wśród świata, ale nie dla niego, wśród koś
cioła, a jakże daleko po zanim.

* Sprawa ks. Borrascha, proboszcza oliwskiego, 
o którćj i my donoiliśmy — przybrała, jak pisze Gaz. 
Toruńska przez jednostronne przedstawieni« 
w prasie ten wątpliwy charakter, który' ma dotąd. Ks. 
Borrasch j-st dotąd w zgodzie z Biskupem, a i wypłaca
na dotacya na jego utrzymanie nie dostaje się w prost 
jemu, lecz kasie kościelnój. Podobny przypadek zacho
dzi w kilku parafiach. Rząd wypłaca kasie kościelnój 
dodatek, a kasa ta obowiązana opłacać proboszcza do tój 
wysokości, którą mu wokacya zapewnia. Proboszczowie 
więe oświadczyli, że nie rządu, ale kasy kościelnój bę
dą się trzymali i z tój brali z jakichbądź funduszów tyle, 
ile im się według wokacyi należy. Rząd uznał w takich 
razach za rzecz słuszną piacić kasom, jak płacił dawniój. 
Podobny wypadek ma zachodzić i w Oliwie. To tylko 
zadziwia, że równocześnie z podjętą na nowo wypłatą 
dotacyi proboszczowskiój od !ano ks. Borraschowi inspe- 
keyą lokalną nad dwiema szkołami parafii. Z tóm wszy- 
stkiem w drażliwój tój sprawie należy wyrażać się z 
wszelką ostróżnoócią i to mieś na uwadze, że ks. Bor
rasch był niedawno a ks. Biskupa w Pelplinie 1 jest do
tąd w niezakłóconój z nim zgodzie.

* Z Leszna pisze korespondent do Gazoty P o 1- 
s k i ój:

Wróciwszy po kilkunastoletniój niebytności do W. 
Księstwa Poznańskiego, w rodzinny zakątek, byhm ude
rzony zmianami i prawdziwym postępem jakie tu zasta
łem. Nie mówię o istniejących już lub zaprojektowa
nych kolejach żelaznych, o szosach lub «wirówkach prze
rzynających na wszystkie strony naszą prowincyę, ale 
warto zwrócić uwagę na kanał Oberski, na kanał 
polsko niemieki, idący z Tonica aż do Szląska, którego 
dyrektorem jest książę August Sułkowski, i za 
którego zarządu już osuszono przęsło 70,000 mórg ba
gien, a bagna te przemieniły się w najp:ękniejsze łąki. 
Nareszcie osuszenie Bachery, do której się najwięoój 
przyczynił ś. p. jenerał Kołaczków skl.

Zdziwiony byłem irrygaoyami, zaprowadzonemi na 
wielką skalę nieomal po csłym kraju, jak n. p. u hrabie
go I gna.eego B n i ń s k i e g o w Samostrzein, gdzie 
jest 3000 mórg oblanych łąk, u hrabiego L. Mielżyń- 
s k i e g o więcój jak tysiąc, i w dobrach Chociszewickich 
hrabiego Mycielskiego. Tu znowu widię najpię
kniejsze gorzelnie, lub na olbrzymią skalę wybudowane 
browary, między któremi warto zwiedzić wzorowo zapro
wadzony przez hrab ego J. Mycielskiego w Kobylo- 
polu. Browar ten dostarcza najlepsze piwo ni« tylko 
na W. Księstwo, ale rozchodzi się nawet do Szląska 
i Berlina.

W rólnitwie zastałem ogólny postęp. Miasteczka 
i wsie są dobrze zabudowane, a gnmna gospodarcze pra
wie wszędzie murowane i pod dachówką. Nareszcie 
wzniosły się od dwudziestu lat jakby rószezka czarne- 
księzką pałace, których piękniejszych i wygodniejszych 
nie wiele się znajdzie za granicą. Z tych warto wymienić pa
łac w stylu rococo w Zakrzewie ś. p. hr. Albin aj, W ę- 
sierski ego. Pałac w Posadowię p. W. Łąckiego, 
oryginilnie wystawiony z różnorodnemi wieżyczkami, 
które niemało ożywiają okolice. Pałac w Kossowie p. 
Bronisława Potworowskiego, w Będlewie 
pana Bolesława Potookiegoiw Tarach pana 
Stanisława Górzeńskiego-Ostroroga. Ale 
mówiąc o pałacach, nie mogę pominąć dopiero oo wy
stawiony pałac w Wielkićj Łące, gdzie dziedzic hrabia 
M i e 1 ż y ń s k i jest zarazem bndowniezym i dekorato 
rem, tak dalece, że nie tylko sam wszystkiem teruje, 
lecz u niego wszystkie zewnętrzne i wewnętrzne ozdoby, 
jako i najpiękniejsze płaskorzeźby są lane i wyrabiane 
we wsi li tylko przez krajowych robotników lub ar ty

stów. Wspaniały ten pałac jest wystawiony w czysto 
gotyckim stylu.

Ale w moich peregrynacyach tu i owdzie po kra
ju, co najwięcój zwróciło moją uwagę, to nowo wysta
wiona kolosalna cegielnia w Kąkolewie, w majętności 
Pawłowickiój, należącćj do hrabiego Maksym. Miel- 
żyńskiego, Każdemu któryby chciał zaprowadzić 
u siebie wzorową cegielnię, lub nawet turyście błąkają, 
cemu się w naszych stronach, radzę zwiedzić ten zakiad 
i przekonać się osobiście, że i u nas znajdą się ¡udzie, 
którzy dbając o powiększenie własnego majątku, umieją 
także zbogacać przemysł krajowy.

Przed dwoma laty odkryto w Kąkolewie tę glinę. 
Szerokość pokładu jest przeszło 18 mórg, a głębokość 
na 200 stóp. Glina ta nadzwyczajnie silna, jest różno; 
barwna; czerwona, zielona, żółta, czarna, a!bo nareszcie 
biała jak alabaster, i spotyka się ją albo pokładami albo 
żyłami.

Na miejscu gdzie dziś stoi cegielnia i szopy, znaj
dowały się dość znaczne pagórki, poprzecinane trzęsawi; 
skami. Trzeba więe było góry plantować.

Ponieważ glina jest różnego koloru, więc ją kolo
rami rozwożą na kupy, potóm jest rozrabiana dwoma ko
łami lokomobili, i raz zgnieciona żelaznemi walcami, 
wpada na elewator, który ją wprowadza d > tak nazwane
go Thonschneider, zkąd wychodzi najpiękniejsza surówka, 
która się wozi do szop. Te są wystawione z drzewa, 
hermetycznie zamknięte okiennicami, otwieranemi tylko 
w pewnych chwilach dlą przewietrzania. Szopy budowa
ne o piętrze, Bą połączone pokrytemi pomostami i tak 
urządzone, ażeby można przejść na około i łatwo się do
stać do pieców.

Jest dotąd sześć wielkich szop, każda z nich 240 
stóp długa a 32 stóp szeroka. Z wiosną będą ich więcćj 
stawiać. Na piętrze wyrobione są sączki różnego kali
bru, jak i dachówki, gąsiory i flizy na podłogi. Wszystko 
jest pod dachem, nawet i piec konstrnkcyi Hofmana, 
który mierzy 96 stóp długości na 40 stóp szerokości.

Musiano wystawić bardzo wysoki komin, bo wszę
dzie naokoło znajduje się las Chociaż glina z przyczyny 
swej siły potrzebuje wielkiego ognia, nie wychodzi je
dnak więcćj jak 1% beczki drobnego węgla na tysiąc 
cegieł. Piec podzielony jest na 12 komórek, z którego 
wydostaje się najpiękniejsza cegła, mająca taki naturalny 
połysk, że się z daleka świeci i jest do tego stopnia 
silną, że w mojój przytomności rzucano jednę o drugą, 
i nie tylko że się nie tłukły, lecz i najmniejsiój skazy 
nie miały. Rurki są mocne, dobrze wypalone i mające 
dźwięk, jakby były z żelaza. Dachówka jest celującą, 
bo przy bardzo wielkim formacie równie silna jak cegła, 
i dla tych zalet tak pokupną, że wszystko od ręki wy
chodzi. Ponieważ chwilowo idzie dziedzicowi o renomę 
cegielni, i dla zwabienia publiczności wyroby są sprzeda
wane po bardzo nizkich cenach, więe się t lko 15,0C0 
cegieł wyrabia na dzień. Na przyszły rok cały ten, już 
tak wielki zakład, ma być o dużo powiększony.

• Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 12 listopada 
Braci Polaków pięciu. Wschód słońca o 
godzinie 7 minut 17; zachód o godz. 4 minut 10. 
llłngość dnia 8 godzin 57 minut.

Wypadki historyozne. Dnia 12 listopada 
1304 Krzyżacy d os tają w zastaw ziemię michałowską. — 
1656 bitwa ze Szwedami pod Radziwiliszkam'. — 1809 
Sulkowski wsławia się pod Oceaną w Hiszpanii.

Wiadoma ‘ci poilijcsne.

Berlin, 10 listopada. [Z parlamentu. 
— Wiadomości bieżące. — Perso
nalia.] Na końcu wtorkowego posiedzenia par
lamentu toczyły się rozprawy nad projektem do 
zmiany prawa z 23 maja 1873, dotyczącego zało
żenia i zarządu funduszu inwalidów. Jest to jedna 
z ważniejszych kwestyi, jakiemi to ciało prawoda
wcze w obecnym peryodzie się zajmuje, bo podług 
utrzymujących się długo pogłosek, miała dać pier
wszą sposobność do starcia się większości narodo- 
wo-liberalnćj z rządem ze względu na straty, ja
kie fundusz inwalidów miał ponieść wskutek za- 
kupna papierów kolejowych. Projekt do prawa 
ma na celu wyratować zarząd funduszu inwalidów 
z ambarasu, w który popadł przez zukepno pa
pierów. Jakkolwiek ulokowanie prowizoryczne tych 
pieniędzy było tylko dozwolone do 1 lipca 1876, 
kupił zarząd więcej jak za 200 milionów marek 
papierów i nie może ich do oznaczonego terminu 
pozbyć, bez narażenia się na ogromne straty i wy
wołań e niesłychanćj paniki na targu pieni żnym. 
Projekt zatóm wnosi o trzedlużenie terminu na 
cztery lata. Debaty odbyły się dość spokojnie, 
chociaż nie szczędzono rządowi ostrych przycinków, 
Narodowo liberalni nie myślą jednak, jak to wy
powiedział dr. Bamberger, stawiać w tój kwe
styi opozycyi rządowi. Poseł dr. Windhorst, 
który pierwszy w tój sprawie zabierał głos, skry
tykował ostro całą instytucyą inwalidów, przedsta
wiając ją jako wielki polityczny i ekonomiczny 
błąd i przemawiał za rozdziałem funduszu pomię
dzy pojedyńcze t aństwa związkowe do dowolnego 
rozporządzenia. Żądał szczegółowych wykazów kie 
dy, przóz kogo i po jakim kursie zakupione zo
stały papiery niegwarantowanych przez państwo ko
lei żelaznych. Dzisiaj tych papierów sprzedać nie 
można, bo ich nikt nie kupi, nie można także spo
dziewać się, aby sprzedaż mogła w przeciągu czte
rech lat nastąpić, dla tego wnosił, aby parlament 
co rok uchwalał prolongacyą sprzedaży. Dr. Bam- 
berger, następny mówca, bronił prawa, które za 
jego przyczynieniem się przyszło do skutku, nie 
oszczędzał jednak administracyi złój tego fundu; 
Szu, a główne ciosy wymierzył przeciw bankowi 
pruskiemu (Seehandlung), który zajmował się 1°‘ 
kowaniem kapitałów. Powinien był tenże bank, 
zdaniem jego, zakupić zagraniczne papiery, umie* 
ścić w wekslach a nie w nowych emisyach tylko 
trzejh kolei, kolońsko-mindeńskićj, górsko-marchij' 
skiój (Bergisch-Markisch) i magdeburgsko-halber; 
stadzkiój, przez co dzisiaj ich sprzedaż nadzwyczaj 
jest utrudnioną. — Na wszystkie te zarzuty odpo
wiadali obszernie z łona rady związkowój tajny 
nadradzca rejencyjny Michaelis i saski pełnomo
cnik związkowy v. Wallwitz-Nostiz, poczóm przer
wano dyskusyą i odroczono ją do posiedzenia dz - 
siejszego. W dalszym tedy ciągu dyskusyi n®“ 
tym przedmiotem przemawiał dzisiaj po3eł Richter 
(Hagen), wyraził zgodność swoją z krytyką pos*a 
Bambergera, dotyczącą niewystarczającój organiza- 
cyi urzędów cesarstwa i podnosił głównie potrzeb? 
ministra skarbu dla cesarstwa, któryby pewD$ 
część odpowiedzialności, spoczywającój na kancle
rzu, bawiącym większą część roku w głębi pomor- 

; skiój prowincyi, przyjął na siebie. Mówca
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cał jeocze rządowi, że przy »lokowaniu kapitałów że od roku 1789 w straszliwym żyjemy obłędzie, 
nie poszedł za dyrektywą jaką swego czasu part Po za tćm śemłóm zastóiow&mem 'Zasad jest tylko 
l.men? witeal ’SiBeja brał «*<*»•» i *»• J»» droga wybiegi™ najg.„zę?? rodzaju. SM-
dusze inwalidów i rząd. Poseł v. Minningerode 
występował przeciw zakupnu zagranicznych papie
rów, bo przez to państwo w pewną zależność od 
zagranicy wnijdzie. Komisarz związkowy pan Mi
chaelis bronił postępowania rządu w tej całej spra
wie i polecał projekt do przyjęcia bez zmiany. 1 o 
przemówieniu jeszcze posła Kardorffa, który nie 
obwijał także zarzutów w bawełnę, zamknięto dy- 
skusyą i przekazano projekt komisyi budżetowej.

W kwestyi koâcielno-politycznéj podają dzien
niki następujące urzędowe communiqué : „Obecna 
postaw.', klerykalnéj prasy dowodzi, że w obozie 
klerykalnym noszą się rzeczywiście z zamiarem
wvnalezienia jakiego modus vivendi pomiędzy pań-! cenie monarchii. Tylko monarchia pozbawiona 

rr z • 1 -- n:-------- Inn oo uinwn 4*za«zł 1 „,, n V» iwicićtrłlł/»Tli n ACfafniA OT 1* 1 7 $9stwem a Kościołem. Pisma klerykalne są wpra
wdzie w tćj sprawie jeszcze niezgodne. Niektóre 
z nich polemizują przeciwko temu; ale Germa
nia, która przed wszystkiemi inaemi katolickie- 
mi pismami zasługuje na uwagę, nie przytakuje 
tćj polemice, lecz zaleca skrajnym dzienaikom 
umiarkowanie i radzi im, aby nie były więcćj papie- 
skiemi jak sam Papież Samo przez się rozumie, 
że rząd nie może okupić tego modus vivendi 
porzuceniem zasady, że i duchowieństwo winno się 
poddać prawom państwa. Stanowisko to najwyż
szych władz nie tylko^jest aprobowane przez wszy
stkie polityczne stronnictwa, lecz nawet i przez 
eesarza".?

Na dniu dzisiejszym obłożono aresztem po
dług § 6 prawa o zarządzie wakujących biskupstw 
majątek kościelny dyecezyi wrocławskićj. Wykona
nie tego sekwestru polecono radzcy rejeneyjnemu 
V. Schuckmaan.

Przedstawienie Biskupów bawarskich do króla 
w przedmiocie starokatolicyzmu, szkół i klasztoru 
przesłał król ministerstwu wyznań bez wszelkiego 
rozporządzenia.

Ambasador niemiecki u dworu rosyjskiego 
ks. Henryk VII Reuss udaje się w tych dniach do 
Petersburga, aby tam wręczyć pisma odwołujące. 
Jego następcą ma być v. Schweinitz, ambasador 
obecny w Wiedniu, dawniejszy pruski pełnomocnik 
wojskowy w Petersburgu.

Jak Prov. Goresp. donosi, wyjeżdża ju
tro cesarz z książętami w towarzystwie licznćm na 
doroczne polowanie w lasach Letzlingskich, polować

a na wieczór w so-zamierza w piątek i sobotę, 
botę p wrócić do Berlina.

iParyż, 9 listopada. [Posiedzenie 
Zgromadzenia narodowego. — Wia
domości bieżące.) Na wczorajsze posie
dzenie zgromadzenia narodowego ciągnęły niezli
czone tłumy. Dworzec Śt. Łazarza, gdzie polieya 
bardzo żwawo się krzątała, był przepełniony, pra
wie wszyscy deputowani wyjechali pociągiem, wy
chodzącym o '/ę do 2. Trybuny prawie wszystkie 
były zajęte, w loży dyplomaty cznćj zasiedli amba
sadorowie hiszpański i angielski, kilku dyploma
tów i księżna Trubeeka, którćj nigdy nie braknie. 
Prawie wszyscy ministrowie zajęli swe miejsca 
przed posiedzeniem. Posiedzenie otwarto o go
dzinie 2 minut 20 pod przewodnictwem księcia 
d’Audiffret Pasąuier, który po wysłuchaniu proto
kółu z przeszłego posiedzenia dał głos sprawoz
dawcy o prawie wyborczćm p. Marcere. Prawo 
to wypływa, tak utrzymuje mówca, z zasady wszeeb- 
władztwa ludu, z ogólnego głosowania które się 
stało dogmatem politycznym. Raporty pićrwszćj 
komisyi trzydziestu zadokumentowały szacunek 
Zgromadzenia dla równości wszystkich przed pra
wem, dla prawa ogólnego głosowania. Skoro się 
tę zasadę zaczepi występuje natychmiast na jaw 
w przeciwieństwie do idei równości, idea inte 
resu. Reprezentacya interesu przeciwną jest fran- 
cuzkiemu prawodawstwu i nie mogą istnieć roz
maite reprezentacye, ponieważ nie istnieją różne 
iuteresa," Prawo obecne daje powszechnemu gło
sowaniu wszystkie możliwe rękojmie, ale przepisy 
jego często były tylko martwą literą. Co dotyczy 
sposobu wyborów, komisya wybrała ten, który jćj 
się zdawał najlepszym. Pytanie tego rodzaju nie 
może żadną miarą wywołać parlamentarnego prze
silenia, walka o sposób, w jaki wybory uskutecz
nione być mają, może chyba narazić jednego z mi 
nistrów a bynajmnićj całego gabinetu. Wybory 
okręgami wobec istniejącćj w kraju administracji 
mogą tylko do kandydatur urzędowych doprowa
dzić; żaden rząd nie zdoła się oprzeć tćj pokusie 
Wedle mówców nie chodzi tutaj o żadne kwestye 
stronnictw, tylko o kwestyą ogólnego dobra. Wy 
bory według list, przez najznakomitszych mężów 
stanu zawsze popierane, usuwają nienawistne
namiętności lokalne. Życzeniem każdego być po 
winno, aby Francyą zapytano szczerze, czego żąda 
i aby Francya z zupełną swobodą i wolnością od
powiedzieć mogła. Reszta artykułów prawa jest 
mnićj ważną; dwa pytania noszą jednakże na 
sobie piętno konstytucyjne: długość trwania man
datu i odnowienie mandatu. Komisya oświadczyła 
się za zupełnie nowym składem izby, aby się na 
przyszłość uchronić od stronniczych agitaoyi wy 
>orczych i przyprowadzić do skutku stałą wię
kszość w izbie. Mówca dodaj e w końcu, że prawo 

jest w zupełnej zgodzie z przywilejami republi
kańskiego rządu i wyrażał nadzieję, że Zgroma
dzenie je przyjmie. ,

Po p. Marcere odczytuje markiz F r a n c- 
1 i e u (skrajna prawica) oświadczenie, z którego 
wyjmujemy co następuje: _

„Powszechne głosowanie jest faktem, który 
się narzuca i przeciw któremu na przyszłość mc 
uczynić nie będzie można. Rozpaczliwe wysiłki 
„babiles“ wszystkich stronnictw, przyznających się 
do systemu z r. 1851 (zamach stanu) i z powsze
chnego głosowania cheą zrobić powolne narzędzie 
ambicyi, musza runąć koniecznie. Ponieważ przy
jęto zasadę liczby, trzeba tćż na jego ostate
czne zgodzić się wyniki, jeśli nie ckcemy «znać,

sownie do rezultatu wyborów będzie się kuło pra
wa okolicznościowe celem utrzymania u władzy 
tych, którzy się do nićj dostaną. Taką zdaje się 
niestety być polityka gabinetu, a polityka taka 
musi Koniecznie doprowadzić do zamachu stanu, 
jaki w Hiszpanii i we Francyi praktykowano. — 
Cóż się naonczas stanie z reprezentacyą ludu? 
Zostanie ona jeśli niezupełnie zniweczoną, to zna
cznie uszczuploną. W takim razie lepszćm byłoby 
zgromadzenie mianowane przez prezydenta rzeczy- 
pospolitćj, byłoby to prostszćm i tańszćm kosztem. 
Do takich to następstw doprowadza pogarda za
sad. Mówca radzi jako jedyny środek przywró-

feodalnych instytueyi, z których ostatnie w r. 1789 
upadły, może nadać krajowi rząd uczciwy, oparty 
na pewnych zasadach i na wolno obraućj repre- 
zentacyi ludu. Konstytucja z 25 lutego zniszczy 
kraj. Za to wyrażenie strofuje prezes p. Frane- 
lieu, który na stół Izby składa następujący pro
jekt: Zgromadzenie nie przejdzie do dyskusyi nad 
prawem wyborczćm.

Na tćm kończy się dyskusya ogólna, a na
stępuje specyalna. Artykuł 1 brzmi:

„Deputowanych obierają wyborcy, zapisani: 1) na 
lisi ach, wedle prawa z r. 1874. 2) na liście uzupełniają« 
cćj, ia»ierającćj imiona tych, którzy od pól roku w gmi
nie przybywają To zapisywanie w liśoie uzupełniającej 
dzieje się urzędownie“

Do tego artykułu podano kilka poprawek, 
ale je znów cofnięto. Do artykuł» pierwszego otrzy
muje głos p. Ricard, który w imieniu komisyi 

ómaczy, dla czego komisya nie zastósowała przy 
wyborach do ciała prawodawczego tych figmych 
uchwał co przy wyborach do rad gminnych, stało 
się to z tego powodu, iż wybory polityczne innego 
są rodzaju, aniżeli wybory do rad gminnych jak 
to już w roku 1871 pp. Batbie, Broglie i Buffet 
uznali. Paragraf pierwszy przyięto, drugi odesłano 
do komisyi. Posiedzenie zakończyło się o go
dzinie 7.

* Don dyn [Wyprawa 
Longo.] Po niedawnćm jeszcze

nauka skutkować powinna. Wszakże kupcy por
tugalscy w Porto-da-Lanba nie podzielają widać 
tćj nadziei, skoro z wyjątkiem jednego odmówili 
Kommodorowi angielskiemu wszelkićj w jego dzia
łaniach pomocy.

Wykonywanie praw
ko&eielno-politycaaayolM.

* Kary nałożone na duchownych w archi- 
dyecezyi poznańskićj przez p. Massenbacha:

Z przeniesienia.... 15546 tal. — sgr. = 46638 mar. 
Ks. Stobiecki z Baczą... 420 „ — , — 1260 „ 
Ks. Wagner z Kiekrza.. 420 , — . — l‘«60

Suma...... 16386 Ul. — sgr. = 49158 mar.

* Przedwczoraj skazał bydgoski sąd krymi
nalny księdza Dziegieckiego za msze św. od
prawiane w kaplicy domowćj hr. Potulickiego w 
Potulicach i za rozdawanie komunii św. zaocznie 
na 30 grzywien kary.

KSSSSÄgSW-'-

na rzekę 
poskromieniu

rozbójniczych Aszantynów zmuszoną jest znowu An 
glia do zbrojnych wypraw dla zabezpieczenia swe
go handlu przeciw zbójeckim napadom dzikich ple 
mion afrykańskich na ujściach rzeki Kongo. Na- 
wyknienie do łupieztwa jest u tych plemion głę- 
bićj niż gdziebądż indzićj w Afryce zakorzenione, 
a handel niewolnikami otwarcie się prowadzi.

W styczniu roku tego szoner angielski G e- 
_ a 1 d i n e został przez Czarnych z plemienia Mis- 
silougów zrabowany u ujścia Kongo i czterech lu
dzi z jego załogi zostało zamordowanych. Dowo
dzący eskadrą angielską na tamtych wodach kom- 
roodor Sir Wilhelm Hewett i konsul W. Brytanii 
w Saint-Paul de Loanda kapitan Hawkins, 
otrzymać zadosyćuczynienie od naczelników mu- 
rzjńskich, udali się w marcu dla widzenia się z nimi 
do faktoryi portugalskićj Porto-da-Lenh3, o pięć
dziesiąt kilometrów od ujścia Kongo w głębi lądu 
włożonćj; lecz zuchwali barbarzyńcy odpowiedzieli 
na ich zażalenia szyderstwem tylko i pogróżkami, 

«stanowiono skarcić ich jak zasługiwali. Przed
sięwzięcie było dosyć niebezpieczne: zabójcze dla 
Europejczyków gorączki z wyziewów bagnistych 

nabbrzeży krętćj rzeki, łatwe po gęstych zaroślach 
zasadzki i nieznajomość biegu rzeki wielkich wy
magały ostrożności. W sierpniu wysłano na roz
poznanie statek Ariel, który zwiedził i zdjął na 
mapę wszystkie zakręty limanu rzeki, dotąd nie 
znane, na dług« ść ogólną stu mil angielskich, gdy 
reszta eskadry, z sześciu statków złożona, zebrała 
się u Sharks-Point na południe od ujścia Kongo, 
przygotowując kanonierki i załogi do wyprawy 
przeznaczone. Tćj ostatniój zadaniem było nisz
czenie wiosek i wszelkich siedzib ludzkich, łodzi 
na rzece spotykanych, tudzież drzew palmowych, 
bananowych i wszelkićj na brzegach uprawy.

W dniu 30 sierpnia puściła się na rzekę flo- 
tyla z załogą 150 majtków i ICO żołnierzy mor
skich, zaopatrzona w przyrządy rakiethiczne i je
dno siedmiofuntowe działo. Zatrzymawszy się 
z razu o siedm kilometrów od ujścia pod Czan- 
go (inaczćj Szongo), załoga wysiadła na północny 
brzeg rzeki i doszła do zakrętu Mellila, gdzie była 
siedziba jednego ze starszyzny murzyńskićj imieniem 
Armanzsga. Spalili ją Anglicy równie jak wszystkie 
inne osiedlenia po drodze napotykane, i doszli do 
Porto-da Lenha, owćj faktoryi portugalskićj, wyżćj 
wspomnianćj. Kommodor Sir Wilhelm Hewett za
trzymał się przed tćm miastem, i wezwał, czar
nych naczelników, z którymi na początku roku 
daremnie konferował, ażeby w przeciągu 48 go
dzin wydani mu zostali mordercy majtków Gersl- 
diny. Nie otrzymawszy odpowiedzi, zburzył całą 
osadę, a następnie siedzibę naczelnika Valla, po
dejrzanego o uczestnictwo w tymże rozboju. Na
stępnego dnia flotyla wyruszyła dalćj w górę rze 
ki, i spaliła osadę Polo Bolo. Dopłynąwszy do 
Emborna, na 116 mil angielskich do ujścia Kongo, 
Kommodor spotkeny był przez siedmiu naczelni
ków krajowych, którzy mu składali podziękowanie 
za skarcenie rabusiów u ujścia rzeki, oświadcza
jąc, że jest to wielkie dla handlu miejscowego do 
brodziejstwo.

Na tćm skończyła się wyprawa, wielce dla 
Anglików przykra; gdyż wystawieni byli na nieu 
stanne strzały z zarośli nadbrzeżnych, a nieraz dla 
wylądowania na brzeg musieli brnąć po wodzie, 
niebezpiecznćj z powoda obecnośei alligatorów,

dźwigać nad głową broń i amunicyą. Pomimo 
to straty ograniczyły się na jednym tylko zabi
tym, siedmiu rannych i kilku wypadkach choroby. 
Siady rabunku Geraldiny znalezione zostały w o 
sadzie jednego z naczelników imieniem Wakka, 
która naturalnie, że do szczętu zburzoną została. 
Ogółem obróciła ta wyprawa w perzynę 67 w«« 
i osad Missilongów, i Anglicy tuszą sobie, że taka

Przyszły maj przynosi ważne wypadki; an' 
neksya Sabaudyi staje się hasłem do wielkich 
łodejrzeń Europy; gabinet berliński jednak trwa 
w dawnych obłędach, a książę-regent ma w lipcu 
spotkanie z cesarzem Franciszkiem Józefem w 
Toeplitz. „Dowiaduję się, pisze z nietajonym gnie
wem reprezentant Prus w Petersburgu, że ogolono 
nas w Toeplitz, porządnie ogolono; daliśmy się 
złowić na dobroduszność wiedeńską I wszystko 
to za nic, ani nawet za miseczkę soczewicy...“ 
Nakoniec w październiku, po bitwie pod Castel- 
fidardo i po zdobyciu neapolitańskiego królestwa, 
gabinet berliński przesyła energiczną notę do Ca- 
voura o postępowaniu domu sabaudzkiego na pół
wyspie włoskim. Nota wykazuje, że „jedynie na 
drodze łegalnćj reform i szanując prawa istniejące 
godzi się prawowitemu rządowi urzeczywistniać 
słuszne życzenia narodów,“ kończy się zaś tak: 
„wezwani do wyrażenia swojćj opinii o czynach 

zasadach rządu sarzyńskiego, możem tylko głę
boko ubolewać nad niemi, i sądzimy, że ścisłą jest 
nasza powinnością najwyraźnićj i najformalnićj 
zganić te zasady i ich zastósowanie.“ Można so
bie wyobrazić, w jak zły humor te naiwności 
wprawiły przyszłego burzyciela B u n d u i zabor- 

Sżlezwik Holsztynu, Hanoweru i tylu innych 
państw. Znowu ebee porzucić zawód polityczny, 

w każdym razie postanawia zadhować się jak 
„obserwator naturalista“ względem potwornćj po
lityki berlińskićj. I dziwi się wielce, że nad brze
gami Sprewy zrobiło wielkie zgorszenie wydanie 
pośmiertne pamiętników Várnhagena, zawierają
cych różne ciekawe sżeżegóły o wysokich sferach 
pruskich. ,;Cżego się tu znowu tak obrażać? pisze 
do Malwiny; alboż to nie prawda? alboż to nie 
żywcem wzięte z natury? Varnhagen jest próżnym 
i złośliwym, to prawda; ale któż jest zupełnie od 
tych wad wolny? Ażaliż wszystko nie żależy od 
sposobu, w jaki życie nasze pod wpływem natury 
dojrzało? Według tego, czy nas ogrzewało słońce 
łub gryzło robactwo, lub psuła wilgoć, jesteśmy 
słodcy, cierpćy, lub zbutwiali.“

Nieprzćszkodziło mu to jednak starannie 
utrzymywać w owym czasie stósunki ze światem po
litycznym w Petersburgu, zakorzenić się tam nie
jako, i tysiącżnemi węzłami połączyć los swego 
kraju z przyjaźnią Rosyi, którćj całą wartość do
brze pojmował.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dwaj Kanclerze.

(Ciąg dalszy. Zob. Nr. 254.)
Było to we trzy miesiące po slawnem prze

mówieniu Napoleona IH-go do Barona Hilbaer na 
noworocznćm przyjęciu ciała dyplomatycznego. 
Wybuch zawikłań włoskich był blizkim, a nowy 
pełnomocnik pruski w St. Petersburgu doskonałe 
wiedział, co jego rząd czynićby powinien w okoli
cznościach dla wzrostu Prus tak przyjaznych 
Z tego to czasu (12 maja 1859 r.) datuje jego 
poufna depesza do Schleinitza, w którćj zalecał 
zerwanie z Bundem i radykalną kuracyą ognniem 
i żelazem. Poprzedniego roku odbył dodróż do 
Paryża, miał sposobność rozmówić się z cesarzem 
Francuzów, poznać jego dobre dla Prus usposo
bienia i przekonać się ze zdziwieniem, że syno
wiec wielkiego Napoleona szczerze życzył wielko 
ści i pomyślności ojczyźnie Fryderyka Ii-go i Blil 
chera. W listopadzie tegoż roku 1858, Napoleon 
IU-ci polecił margrabiemu Pepoli, wówczas uda
jącemu się do Berlina, dobrze przedstawić rzą
dowi pruskiemu wszystkie korzyści, jakie mógłby 
przez zerwanie z Austryą osiągnąć. „W Niemczech, 
powiedział cesarz Francuzów, Austrya przedstawia 
przeszłość, Prusy zaś przedstawiają przyszłość; 
przykuwając się do Austryi, Prusy skazują się na 
nieruchomość, co jest z przeznaczeniem ich nie
zgodne, powołane są bowiem do odegrania wiel- 
kićj roli, i Niemcy oczekują tego po nich.“ *) Tak 
myślał przyszły jeniec pruski w Wilhelmshóhe 
w przeddniu bitew pod Magentą, i Solferinem, 
„jego ekscellencya porucznik“ z pewnością nie 
miał nic do zarzucenia tak ws aniałemu progra
mowi ; ale poczciwi ministrowie nowćj ery 
w Berlinie na nieszczęście nie mieli najmniejszego 
wyobrażenia o „nowem prawie.“ W Poczdamie 
nawet zadawano sobie pytanie, czy nie należałoby 
pomagać Austryi i czy nie miano obowiązków federal
nych względem cesarza Franciszka Józefal... Samson 

Marchii daremnie szamotał się w więzach, któ- 
remi go skrępowali „Filistyny z nal Sprewy,“ a 
wojna włoska stała się jego Dalilą. W istocie, 

owego to czasu datuje sławna późnićj łysina 
teraźniejszego kanclerza Niemiec.

W listach poufnych do Malwiny można po
znać stan umysłu Bismarcka podczas lat 1*59 do 
1860. W początkach wojny, oczywiście poznawszy, 
że rząd jego nie przyjmie polityki, jaką mu nie
ustannie zalecał, opuszcza swoje stanowisko, udaje 
się do Moskwy zwiedzić Kremlin, i przepędza miły 
dzień na daczy, tem milszy, że „czuje się zabez
pieczonym od telegrafu.“ Na wiadomość jednak 

wielkićj bitwie stoczonćj w Lombardyi pod Ma
gentą, wraca do St. Petersburga. „Może coś i dy
plomatom wypadnie robić.“ W Petersburgu do 
wiaduje się, że w Berlinie mają teraz dziwną za
chciankę pomagania Austryi i uruchomienia armii 
związkowych: wiadomość ta przejmuje go niezmier
ną trwogą o los swego kraju. Z ciężkiego zmar
twienia dostaje Choroby wątrohianćj bardzo nie
bezpiecznćj, zagrażającćj jego życiu. „Pokryto 
mi eałe ciało niezliczonemi bańkami dużemi jak 
spodki od filiżanki, synopizmami i wizykatoryami 
olbrzymich rozmiarów, i byłem już na wpół drogi 
cu lepszemu światu, gdy wreszcie zdołałem prze 
tonąć lekarzy, że moje nerwy są rozstrojone 
przez ośmioletnie ciągłe zmartwienia i rozdrażnie
nia (oim lat we Frankfurcie I), i że zrobią ze mnie 
niedołęgę lub nabawią tyfusu, jeśli nie przestaną 
mnie osłab ać. Poczciwa moja natura w końcu 
zwyciężyła chorobę, dzięki nadewszystko kilku 
tuzinom butelek dobrego wina.“

Poczciwa ta natura pozostaje jednak przez 
czas pewien zgryźliwą i tetryczną, i we dwa mie- 
siące późnićj Bismarck wyznaje, że nie gniewałby 
się, gdyby wówczas był pożegnał się zżyciem. W pra
wdzie Austrya była zwyciężoną, przegrała dwie 
wielkie bitwy i straciła jednę z najbogatszych pro 
wincyi; ale Prusy nie wyciągnęły żadnćj watery- 
alnej i dotykalnćj korzyści z tćj klęski Habsbur 
gów, a rycerz z Marchii nie lubił poprzestawać 
na nienawiści czysto platonicznćj. Wszelako po
cieszał się myślą, że pokój Villafranca był tylko 
rożejmem: „Ktoby w teraźniejszym stanie rzeczy 
chciał pogodzić seryo Austryą z Francyą, tenby 
pracował nad kwadraturą koła.“ W początkach 
jesieni 1859 r. pisze do Malwiny: „Wsunę się w 
skórę niedźwiedzia i niech sobie śnieg mię po
kryję; przyszłego maja, gdy roztają śniegi, zo
baczę, co pozostanie jeszcze ze mnie i spraw na
szych; jeśli zbyt mało, stanowczo zerwę z po
lityką.“

KRONIKA KRYMINALNA.
* Roki sądów przysięgłych. Dnia 9 bm. zasiadali 

na ławie oskarżonych Bartiomićj Witkowski właści
ciel i Franciszek Cichocki parobek z Będlewa, oraz 
Walenty Prusak pomocnik rybacki i Walenty Kin« 
czy baki syn gospodarza z Dem anczewa, oskarżeni o 
pobicie robotnika Antoniego Piaseckiego z Będlewa 
w czasie tańca w gościńcu, przy czćm poranionemu Pia
seckiemu wybito oko. Zeznania świadków a mianowicie 
samego oskarżyciela nie były dość jasne i zgodne. Sę
dziowie przysięgli uznali Witkowskiego, Cichockiego 
i Kluczyńskiego winnymi pobicia, połączonego z cięż- 
kićm pokaleczeniem, Prusaka uznali niewinnym. Sąd 
skazał, Witkowskiego aa 6 miesięcy,
Kluczyńskiego na 1 miesiąc więzienia 
sienie kosztów. Prusaka uwolniono, 
do %4 godziny.

Cichockiego na 2, 
i wspólne ponie- 

Sesya trwała od 9

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

„Westa", Bank wzajemnych zabezpie» 
czsń na życie w Poznaniu, w statystycznym obra« 
zie 54 niemieckich Towarzystw zab. na życie. — Mamy 
przed sobą świeżo wyszłą w Bremie broszurą p. t. „Z u - 
stand and Fortsehritte derdeutschen Le- 
b e n s v e r s i c h e r n n gs - An s t al t e n im Jąhre 
1874. Bremen, lb74", wykazującą stan i rozwój 54 To= 
w&rzystw zabezpieczeń na życie w cesarstwie niemieckićm 
(36), w niemieckich krajach ąustryackich (16) i niemie
ckiej części Szwajcaryi (2). W broszurze tój znachodzl- 
my liczne tabele statystyczne, przedstawiające w sposób 
porównawczy rozwój tychże 54 Towarzystw pod rożnym 
względem. — Według pierwszej tabeli, wykazującój czy
sty przyrostw 36 Towarzystwach zabezpieczeń na ży» 
cie w Niemczech w r. 1874 — zajmuje „Westa" osiem
naste a żatóm środkowe miejsce z ogólną su< 
mą zabezpieczoną 2,490,900 marek. — Sześć pierwszych 
miejsc zajmują stowarzyszenia: 1, Gotajskie z ogólną sn- 

2, Sztutgąrdzkie (Leb.- 
m.; 3, Potsdamskie z

•) Masąari, Il eoste Cavonr, str. 268.

mą zabezpieczoną 17,135,700 m.;
Vers. n. Ersp.»Bk ) z 11,307,611 
10,822,386 m.; 4, Kolońskie (Concordia) ż 10,663,305 m.; 
5, Szczecińskie (Germania) z 10,352,265 m.; 6, Lubeokie 
(Lübeck) z 9,337,450 m. Najniższych sześć miejsc w tym 
wykazie zajmują: 31, Berlińskie (Friedrich Wilhelm) z o- 
golną snmą zabezpieczoną 1,181,577 m.; 32, Berlińskie 
(Armee n. Marine) z 1,079,700 m.; 33, Darmsztadzkie z
l, 063,852 m. ; 31, Sztutgąrdzkie (Rentenanstalt) z 959,764
m. ; 35, Berlińskie (Norddeutsche] z 374,420 m.; 36, Brnn= 
świckie z 142,320 m — .Westa“ wypłaciła za przy
padki śmierci 27,29°/» mnićj, aniżeli wypadało po
dług obrachunku prawdopodobieństwa. Pod tym wzglę
dem tylko 6 Towarzystw korzystniejszy jeszcze wyka« 
znje procent, a mianowicie: 1, Magdeburgskie (Allgem. 
Vers. Act Aies.) 70.53%. 2. „Nationale“ w Berlinie
67,39*/«, 3, .Prometheus“ w Berlinie 53,73°«, 4, Potsdam
skie 35,21%, 5, Berlińskie (Norddeutsche) 32,12%) i 6, 
Lipskie (Leipziger Leben»Versicherungs-Geiell) 29,29%
— Przeciętny wiek zabezpieczonych 
miała „Westa“ 33, 6 lat — i pod tym wyględem prze
ścignęło ją ty lko Berlińskie Towarzystwo zabezp. na życie 
„für Armee und Marine,“ które miało wiek przeciętny 33 
lat. — Wniosków odrzuconych i cofniętych miało tylko 
jedno Towarzystwo mnićj, aniżeli „Westa“ mianowicie 
„Concordia“ w Reichenberga, która miała 5,6% wniosków 
nadeszłych, podczas gdy „Westa“ miała 7,7%, Co się 
tyczy kosztów administ racyi, włącznie z ko
sztami organ izacyi, wykazuje „Westa“ mniej
szą sumę tychże wydatków w porównania do dochodów 
aniżeli równocześnie z nią powstaie inne Towarzystwa, 
a mianowicie 198, 39% onychże, podczas gdy „Sächsische 
LebensversicherncgssBaok“ w Dreźnie wydało 228, 52%
» „Nationale“ w Berlinie 220, 92% dochodów rocznych ze 
składek od zabezpieczeń. — Rezerwa składkowa 
„Westy“ w r. 1874 wynosiła 1,65% sumy zabezpieczonćj 
podczas gdy w równocześnie powstałem towarzystwie „Na« 
tionale“ wjrnosiła 1,41%, a w Drezdeńskim „Sächsische 
Lebensversicherungs-Bank“ 0,50%. Zestawienie powyższe 
świadczy o bardzo stósunkowo pomyślnym rozwoju „We
sty“ w pierwszym zaraz roku jćj istnienia.

Powyżćj cytowane sprawozdanie zwraca na wstępie 
uwagę na zmniejszoną w ogóle w niemieckich towarzyst
wach w r. z. liczhę zabezpieczeń na życie, tak co do ilo» 
ści osób zabezpieczających się, jako tćż co do wysokości 
sum zabezpieeżonych. Liczba zabezpieczeń w r. z. nie 
tylko mniejszą była, aniżeli w dwóch pierwszych latach



po ostatnićj wojnie francuskićj, lecz również mniejszą 
nawet, aniżeli w czterech ostanieh latach przed wojną 
z r. 1870. Jako przyczynę tego objawu wymienia sprawo
zdanie powyższe ekonomiczną kryzys, która dotknęła 
środkową Europę w r, 1873. Wspomina również o dziw- 
nóm uprzedzeniu, rozpowszechnionóm szeroko w kołach 
posiedzicieli większych majętności, zamożniejszych kup
ców i większych przemysłowców przeciw zabezpieczeniu 
na życie" — i podnosi, „że uprzedzenie to nUeży zwal
czać z równą usilnością, z jaką pomiędzy mniój zamożną 
ludnością krzewić należy przekonanie o błogosławieńst
wach zabezpieczenia na życie.“

(Ruch społeczno-ekonomiczny.)

O I 13 Ł -O .¿V

Ostatnie telegramy.
Wersal, 10 listopada. W Zgromadzeniu

narodowćm obradowano dalćj nad prawem wybor
czym; artykuły 7—11 przyjęto, głosowanie nad 
artykułem 12 odroczono. Z powodu wniosku de
putowanego lewicy Bethmonta, aby oficerów i je
nerałów armii terytoryalnćj nie wybierano w okrę
gach, w których fuukcyonują, odesłano artykuł ten 
komisyi. Przeciwko artykułowi 13, dotyczącemu 
mandatu imperatywnego, występuje Naąnet; arty
kuł ten przyjęto 587 głosami przeciw 57. Nad 
artykułem 14, dotyczącym wyborów według list, 
rozpoczyna się dyskusja. Antoni Pontalis broni 
wyborów okręgami, Luco (lewe centrum) przema
wia za wyborami według list.

Magdeburg, 11 listopada. Mag deb. 
Zeitung ogłasza pismo posła do parlamentu 
p. Lucias, w którćm tenże oświadcza, że wyraże
nia, jakie mu dzienniki przypisują o życzeniach 
ks. Bismarcka złożenia swego urzędu, są zupełnie 
zmyślone.

Paryż, 11 listopada. Od wtorku prze
szkadza orkan gwałtowny komunikacyi z rozmai- 
temi miejscowościami. Rzeki Loire i Garonne 
znacznie wezbrały.

Londyn, 11 listopada. Z Penang donoszą 
wezoraj: Wojska angielskie cofnęły się do Batu- 
rabet o dziesięć mil od Perak. Ludność w Ha- 
root, Silangorc i Perak podburzaną jest przez Ba- 
jasów do powstania przeciw Anglikom. Z Indyi 
angielskich wysłano 1000 żołnierzy z artyleryą.

Wiedeń, 11 listopada. Cor r espondenz- 
bureau donosi z Carogrodu: Wojska tureckie 
poczynają się cofać od granic serbskich.

Bruksela, 10 Listopada. Izba repre
zentantów wybrała ponownie dawniejsze biuro. 
Andrimont donosi, że dnia wczorajszego wybuchły 
podczas rewii urlopowanych żołnierzy w Leodyum 
niepokoje i zapytuje rządu dla czego nie przed
sięwziął żadnych środków zaradczych i nie ogra
niczył liczby powołanych członków milicyi. Mini
ster wojny oświadczył, iż znaczna liczba niepowo
łanych żołnierzy wtargnęła do koszar i powiększyła 
liczbę wojska. Nieporządki powstały wskutek nie
porozumień, władzą wojskowa nie może za to być 
odpowiedzialną.

Poznańskie 84js pet. listy zastawne — ,— płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast, 93,— ple., nozn. 
listy rentowe 84,25 płac., pozn. prowine. akeye bankowe 
90.— ple., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
posn. 5 pet. obligacye powiatowe 100,50 płac., posn. 
5 pet obligacye melioracyi Obrv —,— płac., posnanskie 
4’/f pet. obligacye powiatowe 96,75 płac., pozn. 4 pet. obli, 
eacye miejskie II etnis. — plac,, poznańskie Opet. obli- 
gacye mteiskie —,— plac., praskie 3%pct oblig. długu 
państwa 90,—płc., praska 4 pet pożyczka państwa —■ 
płacono pruska 4% pet, ukonsolid. pożyczka 104,— płc. 
pruska 8'/, pet. pożyeska prem, 129,— pic., szląskie 4 
procent listy zastawne —płacono, polskie o*/» 
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
68,— płac., akeye górnoszląskićj kolei tel. Lut. A.
___ - płac, akeye górnoszląskićj kolei Żelazn. Lit.
E. —płacono, akeye stała starogardzke-poznaósk. 
kolei żel. — — płc., akeye marehijsko-pozn. kolei że- 
laz 17,50 plac., banknoty zagraniczne —plac, ro
syjskie banknoty 267,40 płc., Ostdeutsehebank —płc 
pozn. towarz. akc. sprytu —płac., Wechslerbank — 
plac., Kwilecki, Potocki i Sp. —,— płac.

2yte: (pr. 20 centn,), wypowiedziano -- cent, 
cena wypowiedz. 15\— marek, na listopad. 150,— 
mar. listopad;grudzień 150,— marek, grudzień-styczeń 
152,— marek, styczeń-luty 154,- marek, luty-marzec 156,— 
marek, na wiosnę 158 m.

Okowita: (z beczką) pr. —litrów — Trallea. 
Wypowiedziano —,— litrów, cena wypowiedz. 44,40 ma
rek, na miesiąc listopad 44,40 marek, na miesiąc grudzień 
45,20-45 marek, na miesiąc styczeń 45,60 marek, na mre- 
siąc luty 46,40 marek, na miesiąc marz. 47,10 marek, na 
miesiąc kwiecień 47,70 marek, na miesiąc kwiecień-maj 
48,10(marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 43,50 m.

Ceny aslemłopłodów
na targach zamiejscowych. 

Wrocław, 10 listopada.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Koniczyna czerwona, stale, poślednia

średnia 38-41, piękna 44 - 46, wyborowa 
płacono.

Koniczyna biała, bez dowozu, ceny nom.

PRZIBILI DO POZNANIA.
Poznań, 11 listopada.

IUZIŃSK1EGO HOTEL FRANCUZKI. Hrabia Plater 
z Prochów, Mlicki z Ostrowa, Preybisz z Rawicza, 
ksiądz Gajowiecki z Chodzieżą, ksiądz Kukliński 
Głuchowa, Krzyżanowski z Płaszkówek, Malinowski 
z Warszawy, Jaffe z Wrocławia.

HOTEL BERLIŃSKI. Hrabia Mycielski z Smogorzewa, 
Unrug z Mełpina, Skrzydlewski z Sulencina, Ro 
żański z Padniewa, hrabia Mielżyżski z Kąkole- 
wa, Włodek z Królestwa Polskiego, dr. Szułdrzyń- 
ski z Siernik, hrabia Skarbek z Wargowa, Trąp- 
czyński z Separowa.

- .-••-"--'••i.-rsssainr

f
za-Dzisiaj w nocy 

kończył żywot doczesny 
paraliżem tknięty
IW

w 37 roku życia — o 
czem donosi krewnym 
i znajomym w smutku 
pogrążona [1854]

Zono.

Krzyże
JÊ21 i inne nagrobki z marmu- 
jgy ru, piaskowca itd. pięknie ’ru’.- - , tamo się wykonują i 

sze w zapasie u

I B.
są zaw* 
[1689]

Poznań, ul. Bramkowa No’, 
obok rejencyi.

Księgarnia J. B. Langifgo 
w Gnieźnie, poszukuje po- 
mocnika w zawodzie księ
garskim biegłego i, oby dwoma 
językami krajowemi władają
cego. (1849)

kwiecień-maj 48,80 marek płacono —marek żądano, 
maj-czerwiec 49,— marek płacono — żądano, w związku 
—iąd., —mar. płae.^ezerw.-lipieo —marek płac. 
—marek żąd., lipiec-sierpień —marek płac. — 
marek żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. trzyma się, szlą- 
skie 7,30—7,60 m., węgierskie 7,10—7,30.

Makuchy siem. za 50 kil. 10,20 10,60 m.
Siano 4—4,20 m. za 50 kil.
Słoma rżana 40,50—42,00 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na II listopada: żyto 156,— 

marek, pszenica 194,— mar., jęezw. 144,— m., owies 163,— 
marek, rzep 295,— ni., olćj rzepiowy 68,— mar., okowita 
45j • ■ Bi&rolc

* Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 44,30 żąd., 43,30 
płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Dobrze trzy
ma się. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30—81, marek, nowa 27,00—28,00 marek, rźanna 
piękna 26,75—28,00 marek, rźanna średnia 25,00 —26, 
marek, rźanna na paszę 10,00
8—8’/« marek za 100 kilogr.

Wroelawska
Ocenienie deputacyi 

miejskićj
Pszenica biada starą 

„ nowa 
„ żółta stara

żółta nowa
Zyto
Jęczmień stary 

nowy
Owies 
Groch

Ceny rzeplu 
Ocenienia izby 

handlowćj 
Per 100 kił. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik lato wy 
Lnica
Sienie Inianne

33-36
48-50

pośle-
średnia 50-56, piękna 60 65, wyborowa 67

gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc..ny 
członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
szćj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna do Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
" dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że

10,75 mar., osucie pszenne 

10 listopada.
piękne średnie poślednie
mr. fn. mr. fn. mr. fn.
22 — 20 50 18 50
20 25 18 75 16 50
21 — 19 50 18 50
19 —. 17 30 16 -
17 50 15 75 14 75
17 — 15 50 14 —
16 - 14 20 12 40
17 80 15 80 14 60
20 50 19 — 15 90J
u i r z e p i k u,

piękne średnie poślednie
mr.fn. mr. fn. mr.to.
30 25 28 75 26 75
29 — 27 — 24 —
30 — 28 i 5 25 50
26 — 25 - 23 —
26 — 25 — 22 —

utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa. 
néj „Revalenta Arabios“ (Revalesciére) zawdzięczam - 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie 1 ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie ćhciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brćhan wyleczona) została 
7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 

członków, wychudnienia i hypocnondryi.
No. 75,877. Floryan Kbller, c. k, intendent z Gro- 

wardein, z kataru płucowego i krtani oddeehowój, za
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania łOlet- 
aiego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu« A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy« S. Hirsohberg, Firma: Jul. Schott- 
hender.
Kdaóghui Karól Schnarcke, J. G. Amort. 
Katowicach« Jul. Zeleśnik.
Opola t Teodor Konietzko.
Raelborzut Józef Tanka.
Rawicza« J. Mroczkowski.
Tsrnnlut Hugon Claass.

Telegram giełdowy SAwryera «»«’- 
Knańsklego

Beriin dnia 11 listopada 1875. (Kursa końcowa).
Not 10 Not. 1q

dnia 40—46;

_72 PZyto: za 2000 funtów, wyżój; wypowiedziano T) W Al T?QP,IT?lł i? 
centnarów, na uplynione wypowiedzenia V A LTjOUl lii lllJ

— marek płacono na miesiąc listopadna giełdzie — marek płacono na 
156,— marek płacono —marek żądano, w końcu —, 
marek płacono, —,— marek żądano, na listopad- 
grudzień 166,— marek płacono — żądano, na gru
dzień-styczeń 156,— marek żądano, — płacono styczeń- 
luty _ marek płacono —marek żądano, kwiecień- 
maj 160,— marek płacono i żądano marek, maj-czer
wiec 163 marek płacono, —marek żądano.

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 194,— marek żądano, —,— marek płacono, li- 
stopad-grudzień 194,— marek żądano, grudzień-sty- 
czeń —,— marek iąd., —,— w. pł. w końcu — 
marek — żądano, kwiecień-maj — marek płacono — 
marek żądano. .....

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogr. 165,— żądano - płacono, 

w końcu —marek żądano, listopad —,- w. pł.
____marek żądano — płacono, listopad-grudzień iw,—
marek plac. - żąd., w końcu-,-pl., grudz.-styczeń 
—marek żądano, kwiecień-maj 165,— m. płacono, — 
zadano, wyp. — cent.

Rzep per 1000 kłl. 295 żąd., wyp. —
Olćj rzepiowy: za 100 kilogram, z beczką 

wyżój, wypowiedz. — centn. w miejscu 69, marek 
żąd., wypowiedz, kontrakty-,- pł., na listopad 68,- 
m zad, —płac., listopad-grudzień 68,— żąd. — pt, 
grudzień-styczeń 68,— marek żądano, —,— płacono, sty
czeń-luty 68,50 marek płacono —,— „ M.,, Iaty-marz«c
_(_płac.,—,— żądano, kwiecień-maj 69,75-70,— płacono
—.— marek zadano , ,

Okowita*, za 100 lit. po 100 pet., stale, wypow. 
5000 litr., w miejscu 44,30 marek żądano, 43,30 pła
cono, na listop. 45,— m. żądano —m. płac, w końcu
____żądano, —,— marek płac., listopad-grudzień 45 —
marek żądano —płacono, w końcu —,— marek płacono 
—,—żąd. płacono, grudzień-styczeń , —,
plac, styczfeń-luty — plac..

, marek 
marzec kwiecień — płacono,

ntgyftkini chorym siła i »dro
wie be» medycyny i lekarstw 

przez pokarm lec»ący:
Du Barry

w Londynie
Od «8 lat żadna choroba nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberkm 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar 
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mam ki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho 
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof, 
dr. Dćdó, dr. Ure, hrabiny Castlestnart, margrabiny de 
Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Kevalescióre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jć, 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niaoh i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęchorzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardle- 

kitwych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowjch

Reńska kolćj 107 —
Berg. Min. kol. 90 —
Nadr March kol 77 —
Gór szląs kol 

żel lit A i C 140 50 
March poz kol 17 25 
Ausb półnwsch 2-5 —
Aus. akc. kred. 323 50 
Ans banknoty 176 75

Berlin dnia 11 listopada 1875.

107 25
99 25 
77 25

140 75
18 —

236 — 
328 50 
177 30

Poz prow bk ak 91 
Ostd. Bank. 76 50 
Kwi), Potocki 69 — 
Poz sprit aktow — — 
Wroeł disk bk 59 — 
Szlą'stow bkow 80 10 
Diakon udziały 115 25 
Dormun. Unia 8 75 
Laurahiitte 65 75

Pszenica słabo
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj 

Zyto słabo 
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj

Olćj rzep wyżćj 
w miejscu 
Lis Grud 
Kw Maj 

Okowita spok 
w miejscu 
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj

tot 10

195 50 197 50
197 50 199 50
210 50 211 50

155 — 155 50
156 50 157 —
159 — 159 50

90 - 
77 - 
69 -

59 - 
80 - 

115 50 
8 75 

66 75
(Kursa końcowe.)

Not 10
Owies paździer 166 —1166
Wypow żyta 450] 
Wypow okow 20000

Kapitały
Galicyany 84 80 
Pr pap państ 90 50 
Poz 4%lis, zast 93 25 
Poz list rent 94 50 
Kolćj Państw 482 — 
Lombardy 178 —

69 — 68 30 Austrlos!860 108 —
71 10 70 - Włochy 71 —

Amerykany 98 90
46 90 46 20 Turki 22 -
47 70 47 70 7*4 % Rumuńs 28 75
47 80 48 80 Pol lik lis zas 67 80
50 90 50 - Rosyjs bknot 268 —

Srb renty austr 64 60

Szczecin dnia 11 listopada 1875. 
Not 10

PszenlcaSniezm
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Zyto niezm 
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj

500
10000

84 -
90 90
93 2ś
94 45

483 50 
181 50 
109 -

71 -
98 75
23 -
28 75
68 25

267 60
64 75

(Kursa końcowe.)
Not 10

199 50 
211

1 Olćj rzep! słabo
Lis Grud 65 —

199 50 Kw Maj 69 —
211 - Okowita stale

w miejscu 46 20
149 50 Paź — —

50 — Lis Grud 47 -
156 - Kw Maj 50 40

65 50 
70 -

46 40

46 50 
50 -

Waliie Zebranie
Tow. P..N. pow. Gnieźn. od
będzie się w Gnieźnie d. li* 
bm- w połud. o 12 godz. 
hotelu pp. Chrościńskich.

Komitet. [1839]

w

Pojedyncze zęby
nie wyrywając korzeni, nie mnićj całe 
szczęki, wprawia wedle zasad sztuki 
tak, iż prawdziwym są podobne
TH R. Kubę,

specyalista sztucznych zębów, 
Wilhelmowska ul. 23, od 9-12 i od

2 5 godziny. [1846]

B. Dawczyński

Zecer
Mowa żałobna

Skład zegarków,
1O. Wllhelmowslil pSac flO.

Mój wielki, świeżo zaopatrzony «kład ze
garków wszelkiego rodzaju: kieszonko
wych złotych i srebrni, ch; ściennych, regulatorów, ze

garów postumentowych, niemnićj mój skład łańcuszków złotych,
srebrnych lub imitacyi polecam po tanich cenach pod gwarancyą. [1852] 

Beparaeye wszelkie wykonują s;ę dobrze i szybko,

poszukuje drukarnia
J. B. Laugiego

(1832) w Gnieźnie.

Codziennie świeże

na cześć śp.

KS, W. W
Mowa żałobna

na cześć śp.
K. Libelta

Niniejszym mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gma
chu Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu Wiedeń
skim, przy ul- &w- Marcina No. I, (wchód z pla
cu Wiedeńskiego) otworzyliśmy

przez
Ks. Dr. Łukowskiego.

Cena za egzemplarz 5 sgr., z prze
syłką 6 sgr. Dwie te mowy z power 

„ . k . - du na wskroś religijnćj i narodową
wszelkie zamówienia treśc5 j z0 względu na wspaniały jęi 
cukiernia izyfe> msloęnj^na jak największe roz

Magazyn Mebli

Meidingera
patentowane

niece Ao eoKoi,
I regulatory

lanego żelaza, 
piec© 

£<>to w aniado v
do mniejszych pomieszkał 

jako tćż
przystawki do 

pieców
począwszy od 70 fen. a® 

do najdroższych,
w wielkim wyborze 
w zapasie [1741]

pączki i rogale!
poleca i

w. aa i powszechnienie..I.t irłiowlcz.a j, ChaolszewsM,
Wrocławska ul. [1S42] I [I297] Poznań.

wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwint-, Q I AllfirbOCU. 
niejszych, po cenach nader umiarkowanych — i polecamy ta- M« o ♦ n t
kowy łaskawym względom Szaaownój Publiczności, zapewnia
jąc jak najstaranniejsze wykonanie wszelkich danych nam zleceń

M. Czarlińsll i[1790] Sp. Oberżą

ii

Prawdziwy 
Tytoń turecki i rosyjski
odebrał i poleca

Sblad cygar, tytonia, papierosów I tabaki,
8. Szymański,

Wodna ulica 8 ¡9,
naprzeciw pusxfcarza Hoffmana.

I___

Sprzedaż tryków
rasy Rambouillet

trzody głównej
w Kobylémpolu

pod Poznaniem, tamże rozpoczęta jest.

Z

(1814)

L. Mor.tóniha.

nabytą na własność, urządzony 
gustownie z obszernem podwó- 

! rzem i stajniami na 100 kont 
polecam na nadchodzący jar' 
mark Gostyński do łaskaweg0 
uwzględnienia. [1855]

Uniżony

Kaniewski,
na targowisku w Gostyniu-

pod CzarnM'Dominium Bzowo 
wem potrzebuje «
pisarza gospodarcze»^
zaraz lub też od N. Roku, 
przedstawienie konieczne.

°"l»l

Organista, poszukuje zar®,%3i9 
od Nowego Roku miejsca. " 9,
wiadomość w Ekspedycji Kury®

11850]
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